
Oplata u iszczona  rycza łtem  Cena num eru  15  grosz®

Wieś Polska
TYGODNIK OBOZU Z

N r 18 W arszaw a, dnia  5 grudnia  1937 rohu  B ok  I

0 z d r o we  podst awy 
h a n d l u  w i e j s k i e g o

Wielką rolę odegrać tu musi młodzież
C oraz częściej w  ostatn ich  czasach  s ły ­

szy m y  o p rzerzucan iu  się ludności w iejskiej 
do handlu i rzem iosła , o zak ładan iu  p rzez 
nią sklepów  i w a rsz ta tó w . Są to w iadom o­
ści n ap raw d ę pocieszające. W idać z nich bo ­
wiem, że w ieś polska zaczy n a  robić wielki 
k rok  naprzód  w dziedzinie, k tó rą  do tychczas 
pogardzała , że zaczy n a  budzić sie do now e­
go życia, szukać now ych  dróg, tak  dla nad ­
m iaru rak  do p racy , jak i dla p o p raw y  sw e ­
go położenia gospodarczego. Że zaczyna 
p rzede w szystk im  zrzu cać  z siebie jarzm o 
zależności od w p ły w ó w  obcych i brać sw o ­
je spraw y w  sw oje ręce.

Handel nasz w ew n ętrzn y , a szczególnie 
najw ięcej nas obchodzący  handel małomia­
steczkow y t. zw . jarmarczny oraz wiejski 
p rzed s taw ia ły  i p rzed staw ia ją  do tej jesz­
cze pory  ob raz  godny pożałow ania. Są one 
te renem  najrozm aitszych  zm ów  i w yzysku , 
p rz y  czym  w szy stk o  to godzi przede w sz y ­
stkim  w chłopa, k tó ry  nic m ając innej rady , 
musi podporządkow ać sie woli kupców  
i hand larzy .

S praw ie  tej pośw ięcił bardzo  w iele u w a­
gi, o d b y w ający  się nie daw no w  W a rsz a ­
w ie Ogólnopolski Kongres Knpiectwa Chrze­
ścijańskiego, k tó ry  też pow ziął sze reg  do­
niosłych uchw ał, m ających  m. in. na celu 
ak najszybsze uregulowanie stosunków  

bąndłu w iejskiego oraz danie m ożności w si 
w zięcia w  nim czynnego udziału. Spodzie­
w ać się p rzeto  należy, że zm ienią się s to ­
sunki, panujące w handlu tak w iejskim , jak 
m ałom iasteczkow ym .

A są one n ap raw d ę  skandaliczne. W y s ta r­
czy  spojrzeć na p ie rw szy  lepszy  plac ja r­
m arczny , by się przekonać, ile dzieje się tam

niespraw iedliw ości i k rz y w d y  chłopskiej. 
1 to zarów no w ted y , gdy w ystępu je  chłop 
w  roli w y tw ó rc y  (sprzedającego), jak i w te ­
dy, gdy  p rzem ienia się on w  n ab y w cę  (ku­
pującego).

Za p rzyw iezione na ta rg  zboże, czy  inne 
płody  lub w y tw o ry  rolnicze o trzym uje ty le, 
ile „ łask aw ie 11 zechcą mh dać hand larze; 
a już po trafią  w y zy sk ać  go w  odpow iedni 
sposób. W szak  nic ich nie krępuje , nikt nie 
kontroluje —  nie obchodzi ich też  nic giełda 
zbożow a. Oni są panam i — oni dyktują 
ceny..

Za to inaczej sp ra w a  się p rzed staw ia  
w  chwili, gdy chłop sta je  p rzy  stragan ie , ja ­
ko nabyw ca. K iedy tam  p rzy  sp rzed aży  ży ­
ta, czy  pszen icy  dosta ł najm niej —  to tu m u­
si dać najw ięcej. S taje sie znow u ofiarą w y ­
zy sk iw aczy  rów nież i dlatego, że kupiony 
przez niego w kram iku to w ar okazuje się 
najlichszą „ tan d e tą“, aż nadto  p rzep łaconą 
w stosunku do jakości.

Z ąp y taćb y  się te raz  należało : kto tem u 
w inien? Kto w inien, że chłop, k tó ry  dzięki 
stanow isku  liczebnem u w  państw ie, prze­
znaczony jest na najpoważniejszego odbior­
cę polskiej w ytw órczości przym ysłow ej — 
jest tak w y z y sk iw a n y  w  hand lu?  N iew ątpli­
w ie daw niejsze zan iedbania nie ze s tro n y  
chłopów ; w inna tu także sam a ludność w iej­
ska. Nie m iała ona bow iem  i w w ielu w y ­
padkach  do dnia dzisiejszego jeszcze nie ma 
po d staw  i w yrobienia , b rak  jej uśw iadom ie­
nia, k tóre .w w ielkiej m ierze m ogłoby zdo­
być w  organizacjach rolniczych. Ale ludność 
w iejska do ty ch  o rgan izaey j się nie garnie . 
Na około 4 m ilionów rolników , p racu jących  
na w łasn y ch  w a rsz ta tac h  p ra cy  i zb y w ają ­

cych ow oce tej p racy , do w szystk ich  orga- 
nizacyj rolniczych w  P olsce (w edług  o s ta t­
nich danych) należy zaledw ie 300 tysięcy  
gospodarzy, co stanowi 8 na sto! Są to licz­
by  bardzo  w iele m ów iące.

Tu w ięc m iędzy  innym i szukać należy  zła! 
G dyby bow iem  chłop polski by ł zorgan izo­
w any, w ied zący  do czego dąży  i co jest jego 
k rz y w d ą  — w ted y  w  jego rękach  znalazło ­
b y  się ca łe  życie gospodarcze  w si z h an ­
dlem i rzem iosłem  w łącznie. W zniosłym  
przyk ładem  tego jest Lisków, a L iskow ów  
dzisiaj zaczy n a  już być coraz w ięcej. Z aczy ­
na być: dzięki ruchow i spółdzielczem u, za ta  
czającem u coraz sze rsze  kręgi, o raz  m ło­
dzieży, grupującej się w  zw iązkach  i o rg a­
nizacjach rolniczych, b io rących  się z zap a­
łem  do poniew ieranego  dotąd  handlu. Mło­
dzież ch łopska w y k aza ła  już w ostatn ich  
czasach , że w ieś potrafi doskonale p ro w a­
dzić p rzedsięb io rstw o  handlow e, czy  rze ­
m ieślnicze, w y tw a rza ją ce  zw łaszcza  przez 
w ieś poszukiw ane w yroby .

Że zagadnienie handlu i rzem iosła  na wsi 
jest zb y t doniosłą rzeczą  —  św iad czy  o tym  
tak że  krok  poszczególnych  Izb R olniczych, 
k tó re  p rzy ję ły  spec ja lnych  instruk to rów , 
m ających , po p rzep row adzen iu  odpow ied­
nich badań  te renow ych , stw ierdz ić , czy 
chłopski ruch zm ierza jący  do ujęcia w e 
w łasn e  ręce w ym iany  i drobnej w y tw ó rc zo ­
ści na wsi polskiej m oże się już rozw inąć. 
Z poczynionych  już tu i ow dzie prób  należy  
sądzić, że w ieś polska, odznaczająca się 
w ielom a zdolnościam i, pom yślnie zda eg za­
min ze sw y ch  uzdolnień i w  tej dziedzinie.

B ędzie to miało n iezw ykle doniosłe zna­
czenie na przyszłość...
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W trosce o wychowanie młodzieży
z posiedzenia Państwowej Rady Oświecenia Publicznego
W  dniu 24 ub. m iesięca o d by ły  się o b ra ­

dy  P ań stw o w ej R ady  O św iecenia  P u b licz­
nego pod p rzew odn ictw em  min. o św ia ty  
Ś w ię tosław sk iego . W  czasie o b rad  m in ister 
w yg łosił obszerne przem ów ienie o obecnym  
położeniu  naszego szkolnictw a.

P rz y  om aw ianiu szko ln ic tw a p ow szech­
nego m in ister podkreślił, że z początk iem  
b ieżącego  roku szkolnego rozpoczęło  p racę  
n o w y ch  4.000 nauczycieli. M am y nadzieję —  
m ów ił p. m in ister — że minie bezpow ro tn ie  
już w następ n y m  roku  szkolnym  zagadn ie­
nie bezrobocia nauczycieli i że stopniow o w  
la tach  n astęp n y ch  dojdziem y do tego, b y  
w szy stk ie  dzieci zn a jd o w ały  m iejsce w  
szkole, a nauczyciel nie b y ł nadm iernie 
przeciążony .

S ta łą  tro sk ą  M in iste rstw a jes t takie o rg a ­
nizow anie pow szechnego  nauczania, b y  jak 
na jw iększa  liczba dzieci m ogła osiągnąć jak 
n a jw y ż szy  poziom  kszta łcen ia . Z jednej 
s tro n y  w ięc s ta ra m y  się o tak ie  p rzek sz ta ł­
canie istn iejącej sieci szkolnej, ab y  jak naj­
w ięcej by ło  szkół n ajw yższego  t. j. trzec ie ­
go stopnia, z drugiej s tro n y  o um ożliw ianie 
tej m łodzieży, k tó ra  u częszcza  do szkół niż­
szego, zw łaszcza  p ierw szego  stopnia, p rz e ­
noszenie się bez s tra ty  czasu  do szkół w y ż ­
szego stopnia.

B udow nictw o szkolne rów nież poczyna 
pow oli w chodzić na to ry  norm alne. T ak  
w ięc w  roku b ieżącym  na ca łym  teren ie  
R zplitej oddano do u ży tk u  łącznie 1050 
szkół. P o n ad to  R ząd  w staw ił 2 mil. zł na 
budow ę 200 szkół im. M arsza łk a  P iłsudsk ie­
go na N ow ogródczyźn ie i Polesiu.

N astępnie p. m in ister p o kró tce  om ów ił z a ­
gadnienie szkół średn ich  o g ó lnokszta łcą­
cych  i zaw odow ych , k tó ry ch  liczba w obec 
rozw ija jącego  się ży c ia  gospodarczego  jest 
n iedosta teczna. W  szko łach  zaw o d o w y ch  
k sz ta łc i się blisko 30 ty s. uczni.

S zk o ły  średnie i ogó lnokszta łcące i zaw o ­
dow e m uszą rozw ijać  się i to w yda tn ie , b y  
zn a laz ła  się d o sta teczn a  liczba m iejsc dla 
m łodzieży , zw łaszcza  w iejskiej, k tó ra  do­
ty ch czas zb y t m ało w  stosunku  do sw ej li­
czebności k o rz y s ta ła  ze szko ln ic tw a na po­
ziom ie średnim . O koliczność tę będziem y 
m usieli b ra ć  pod uw agę za rów no  p rz y  uk ła­
daniu budżetów , jak też  p rz y  o p raco w y w a­
niu sieci szkół.

Szczegó lną tro sk ą  M in iste rstw a O św ia ty

jest^ sp ra w a  isto tnego  polepszenia s tanu  
szkół ro ln iczych  i ich dalszego rozw oju . T e ­
m u zagadnieniu  pragn ie M in iste rstw o  po ­
św ięcić  w  roku  b ieżącym  jak  najw ięcej 
uw ag i. Z w iększenie sum  na szkoln ictw o rol­
nicze sta je  się rzeczą  n ieodzow ną.

P rzech o d ząc  w reszc ie  do om ów ienia ogól­
n y ch  zasad  w ychow an ia  m in ister Św ięto- 
s ław sk i s tw ierd z ił, że ponad w szystk im i 
zagadnien ia nauczan ia  góru je zagadnienie 
najlepszego w y ch o w an ia  duchow ego, m o­
ra lnego i fizycznego m ilionow ych rzesz  m ło­
dzieży, stanow iącej dw ie p ią te  ludności 
k ra ju .

P o d staw ą , na k tó re j m ożna budow ać o r­
ganizację ży c ia  zb iorow ego, pow inien być  
człow iek  o poczuciu głębokiej m oralności.

O tw arcie sesji zw yczajn ej 
S e jm u  i S e n a tu

Z arządzeniam i z dnia 27 listopada b. r. 
P . P re z y d e n t Rzplitej o tw o rzy ł sesję zw y ­
czajną Sejm u i Senatu.

Wybryki endeckie
Oświadczenie

W  zw iązku  z w y b ry k am i, jakich  do­
pu śc iły  się pew ne g ru p y  członków  S tro n ­
n ic tw a  N arodow ego  w  czasie defilady

Za wykonaniem ustawy o reformie rolnej
Zebranie w klubie dyskusyjnym Zw . Legionistów

W  klubie d y skusy jnym  Z w iązku Legioni­
s tó w  w e L w ow ie o dby ła  się dyskusja  po­
św ięcona problem ow i re fo rm y  rolnej. Za­
sad n iczy  re fe ra t na ten  tem at w ygłosił prof. 
Fr. Bujak, k tó ry  w ypow iedzia ł się jako 
zw olennik  w ykonan ia  obecnej u s taw y  o re ­
form ie rolnej. R eform a ta  — zdaniem  prof. 
B ujaka —  zapew nia  nie ty lko  p racę  ty s ią ­
com  m ało ro lnych  i bezro lnych , ale p rzed ­

s taw ia  now e m ożliw ości rozw oju  gospodar­
czego i daje p racę  m asom , k tó re  dziś za tru d ­
nienia u zy sk ać  nie mogą.

Nad re fera tem  prof. B ujaka rozw inęła  się 
ob szern a  dyskusja. W szy scy  m ów cy  po- 
porli zasadn icze  w y w o d y  m ów cy, w y k azu ­
jące, że opóźnienie p rzeb u d o w y  u stro ju  ro l­
nego pow oduje osłabienie polskości na zie­
m iach w schodnich.

K lub parlam entarny O. Z. N.
został utworzony

P o sło w ie  i sen a to ro w ie , k tó rzy  bezpo­
średn io  po ukazaniu  się deklaracji lu tow ej 
zgłosili p rzystąp ien ie  do O bozu Z jednocze­
nia N arodow ego —  zebran i w  dniu 29-ym 
listoDada pow zięli u chw ałę  pow ołan ia  do 
ży c ia  w  izbach  u staw o d aw czy ch  Koła P a r ­
lam en tarnego  O. Z. N.

W  ten  sposób p race  p rzy g o to w aw cze , 
zm ierzające  do ustalen ia  zarów no  sam ej za ­
sad y  u tw o rzen ia  Koła P arlam en ta rn eg o , jak 
i sfo rm ułow ania w y ty czn y ch  m etody  p racy , 
zo s ta ły  zakończone i w y rażo n e  w postaci 
p rzy jęc ia  ty m czaso w eg o  regulam inu Koła 
P a rlam en ta rn eg o  O. Z. N.

Na p rezesa  Koła P a rlam en ta rn eg o  O. Z. N. 
w y b ran o  jednogłośnie Dosła B olesław a Św i- 
dzińskiego (okr. 35 Lublin).

Na stanow isko  p rzew odn iczącego  g rupy

poselskiej Koła P a rlam en ta rn eg o  O. Z. N. 
w y b ran o  posła Leopolda Tom aszkiew icza  
(okr. 11  W łocław ek), na  w icep rzew o d n iczą­
cego —  posła  Brunona Sikorskiego okr. 93 
P oznań), na członków  prezyd ium  —  posła 
Zygmunta Sow ińskiego (okr, 26 Z aw iercie), 
posła  Jana Hoppego (okr. 3 W arszaw a), ja ­
ko se k re ta rz a  i posła  Jerzego Bołądzia (okr. 
44 G rodno).

Na stanow isko  p rzew odn iczącego  g rupy  
senack iej Koła P a rlam en ta rn eg o  O. Z. N. 
w y b ran o  sen a to ra  gen. Andrzeja Galicę 
(woj. łódzkie), na  w icep rzew odn iczącego  — 
sen a to ra  Felicjana Lechnickiego (woj. lu­
belskie). na członków  prezyd ium  — sen a to ­
ra  dr. Alojzego P aw elca (woj. śląskie), sen a­
to ra  dr, D obaczew skiego (woj. w ileńsk  e) 
i jako se k re ta rz a  sen. Franciszka Lipińskie­
go (woj. krakow skie).

P ie rw sz e  posiedzenie Sejm u odbędzie się 
w  środę 1 b. m., zaś S enatu  dnia 3 b. m.

ugodziły w wojsko
gen. Knoila

w  dniu 11 b. m. dow ódca O. K. VII (Poznań) 
gen. Knoll w y d a ł następu jące  ośw iadczen ie:

,Dzień 1 1  listopada obchodzony u ro czy ­
ście w  całej Polsce, jako Ś w ięto  N iepodle­
głości zosta ł w  P oznan iu  zak łócony  napa­
ściam i na b iorące udział w  Ś w ięcie  o rgan i­
zacje  społeczne i p rzy sp o so b ien ia  w ojsko­
w ego.

B iorąc  pod uw agę, że:
1 ) zgodnie z regulam inem  w ojskow ym  

defiladę przy jm uje n a js ta rszy  rangą oficer 
garnizonu,

2) w ojsko organizując p rzebieg  u ro czy ­
stości o raz  defilady w zięło  na siebie odpo­
w iedzia lność za po rząd ek  i b ezp ieczeństw o  
organizacji b io rący ch  udzia ł w  u ro czy sto ­
ści, k tó ry ch  było  gospodarzem .

3) o rgan izacje  P . W . i społeczne w zię ły  
udział w  obchodzie i defiladzie na apel p. mi­
n is tra  S p raw  W ojskow ych,

stw ierdzam , że ak ty  napaści, m ącąc po­
w agę  u ro czy sto śc i i w p ro w ad za jąc  w a tm o ­
sferę  u ro czy steg o  obchodu n iegodne w y s tą ­
pienia o cechach p arty jn o  - politycznych , 
ugodziły  w  w ojsko.

F ak tu  o b rażen ia  w o jska nie um niejszą 
ok rzyk i na cześć defilującego w ojska, poli­
cji i innych o rganizacji społecznych , w obec 
czego zastrzeg am  sobie pełne w yciągnięcie  
konsekw encji*4.

O św iadczenie to w y w o ła ło  w  społeczeń­
stw ie zrozum iałe w rażen ie .

Nowe okręty
W krótce polska flota wojenna zostanie zasilo­

na trzema nowymi jednostkami bojowymi.
Budowany w jednej z angielskich stoczni (war 

sztatów) okrętowych nasz nowy kontr torpedo­
wiec .Błyskawica** jest już na ukończeniu.

W holenderskich stoczniach okrętow ych w 
Rotterdamie i we Vliessingen budowane są o- 
becnie nasze dwie nowe łodzie podwodne: „O- 
rzeł“ i „Sęp“. Obie łodzie podwodne tak jak i 
wym ;enicny kojitrtorpedowiec, są szczytem 
techniki budownictwa okrętów.
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W  OBRONIE SWYCH FOLWARKÓW
W  swoim czasie bardzo żyw ym  echem od ' 

bil sie w prasie referat As. F. Machaya w ygło­
szony na III studium katolickim w W arszawie.

Referat ten w ykazujący zrozumienie i odczu­
cie potrzeb i nastrojów wsi, zawierał oświetle­
nie ze stanowiska religii katolickiej najważniej­
szych dążeń klasy chłopskiej jak: żądanie re­
formy rolnej, praw  politycznych i oświaty. Żą­
dania te ks. Machay uznał za słuszne.

Takie postawienie spraw y dla sfer konserw a­
tywnych, ziemiańskich było bardzo niewygod­
ne. Bo pomyślmy tylko! Jakże tu teraz w ym y­
ślać chłopom, domagającym się parcelacji i po­
praw y losu wsi, od komunistów i w yw rotow ­
ców skoro ksiądz katolicki wobec wielu dygni­
tarzy  kościelnych takie same żądania głosi? 
Nie można też będzie w  walce z dążeniami mas

chłopskich powoływać się na księdza. A bez te­
go trudno będzie walczyć!

Nic więc dziwnego, że panowie konserw aty­
ści rozeźlili się bardzo na ks. Machaya. W ca­
łym szeregu pism prawicowych ukazały się a r­
tykuły zbijające poglądy ks. Machaya. Argu­
mentów jednak było nie wiele, a wym yślać ksie 
•dźu to jakoś nie wypada. W ięc też prędko te 

głosy ucichły.
Ostatnio jednak w konserwatywnym  „Cza­

sie" ukazał się artykuł jakiejś działaczki kato­
lickiej, z którego widać, że gdy o interesy kla­
sowe idzie to i księdzu nasi prawicowcy po­
trafią nawymyślać.

Artykuł można nazwać poprostu nieprzy­
zwoitym. Kilka zdań w ystarczy, by zobaczyć 
W  jakim tonie utrzym any jest artykuł owej dzia 
łączki katolickiej:

Gminy dotknięte klęską posuchy
zwiedził premier wraz z  ministrem rolnictwa

Dn. 27 listopada premier Składkowski w to­
w arzystw ie ministra rolnictwa Poniatowskiego, 
posła de Thuna oraz miejscowych starostów 
dokonał objazdu gmin dotkniętych klęską po­
suchy w pow. skierniewickim i rawskim woj. 
warszawskiego. Celem inspekcji było naoczne 
zbadanie stanu gospodarstw, które najbardziej 
ucierpiały przez nieurodzaje, oraz doraźne 
przyjście z pomocą ludności.

W  gminie Kowiesy, pow. skierniewickiego 
zwiedził premier wsie Wylezin i Nastyczówka
i zbadał osobiście szereg gospodarstw, interesu­
jąc sie szczegółowo zapasami zboża oraz sta­
nem zasiewów, w celu zorientowania się co do 
rozmiarów pomocy, któraby umożliwiła prze­
trwanie zimy. Na rę-ce. starosty skierniewickie­
go, polecił prem ier wypłacić 1.000 zł dla wsi 
W ylezin oraz 1-200 zł dla Nasfyczówki na po­
moc doraźną dla najbardziej dotkniętych klęską 
nieurodzaju mieszkańcóąw pod warunkiem od­
robienia przez nich równowartości otrzymanej

zapomogi na robotach, służących do podnie­
sienia stanu gospodarczego tych wsi.

W pow. rawskim zwiedził premier Goślinki 
koło Białej Rawskiej oraz wieś Marchoty, gdzie 
przeprowadził rozmowy z miejscowymi gospo­
darzami co do rozmiaru strat poniesionych 
przez posuchę. Na ręce starosty rawskiego po­
zostaw ił premier 1.500 zł dla Goślinek oraz 
1.200 zł da wsi Marchoty na zapomogi dla ich 
mieszkańców pod warunkiem odrobień a łych 
zapomóg. Poza tym mieszkańcowi wsi Goślinki 
Stanisławowi Różańskiemu, którego koń padł 
wskutek niedożywienia, premier polecił w ypła­
cić 300 zł na zakup nowego konia.

P. premier w porozumieniu z ministrem rolni­
c tw a zapewni! wszystkim wsiom, które ucier­
piały z powodu nieurodzaju, znaczne zwiększe­
nie kredytów rolnych oraz wyjednanie kredy­
tów z Funduszu P racy  na budowę nowych dróg, 
aby dać najuboższym mieszkańcom możność za­
robkowania w najcięższych okresach przejścio­
wych.

Wsłrzasajaca katastrofa polskiero samolotu
w B u łg a rii

Dnia 23 listopada w ystartow ał w Salonikach 
(Grecja) polski olbrzym powietrzny „Douglas" 
w podróż do W arszaw y. Na pokładzie statku 
znajdowało się trzech pasażerów i tyleż człon­
ków załogi.

Wskutek jednak fatalnych warunków atmo­
sferycznych samolot stracił radiową łączność 
z lotniskami i zdany na własną orientację, uiegł 
katastrofie na terytorium  Bułgarii w  czasie prze 
lotu dzikich i wysokich gór Pirymu podczas 
silnej śnieżycy. W szyscy znajdujący się na 
statku powietrznym zginęli tragiczną śmiercią 
w  płomieniach.

W  międzyczasie wszczęto próby wyszukania 
miejsca katastrofy. Obok wybitnych polskich 
lotników, w poszukiwaniach wzięli udz.ał lot­
nicy bułgarscy, wojsko, urzędnicy i ludność 
•cywilna. Ogółem liczba śpieszących z pomocą 
wynosiła 5 tysięcy osób. W reszcie 27 listopada 
udało się jednej ze specjalnych grup ratowni­
czych odnaleźć miejsce katastrofy. W śród nie­
słychanych trudności terenowych, zwałów śnie 
gu — kolumna ratownicza dotarła do szczątków 
rozbitego samolotu, którego części wskutek siły 
upadku rozrzucone zostały w promieniu aż 
400 metrów. Wokół leżały poszarpane szczątki 
ciał pasażerów  i załogi. Podkreślić należy, że 
ludność bułgarska samorzutnie brała udział w 
poszukiwaniach. Przyjaciół poznaje się w nie­
szczęściu. Przebiegiem całej akcji interesował 
się także król bułgarski Borys. Cala Bułgaria 
współczuje w ciężkiej żałob:e, jaka dotknęła 
polskie lotnictwo komunikacyjne.

Zwłoki ofiar wypadku sprowadzone zostaną 
w dół, skąd nastąpi ich przewóz na miejsca 
wiecznego spoczynku w Polsce. Rozbity samo­
lot kosztował 800 tysięcy złotych, Dla zbadania 
szczegółowo przyczyn katastrofy uda sie spec­
jalna komisja śledcza polsko - bułgarska.

Prem ier Sławoj Składkowski w ysłał do rzą­
du bułgarskiego depeszę wyrażającą władzom 
i ludności bułgarskiej serdeczna wdzięczność 
za tyle uczucia okazanego Polakom w nie­
szczęściu.

„Referat ten, w stylu wybitnie demagogicz­
nym, grający na najsłabszych strunach mas, 
godny jest ludowego trybuna, operującego 
tanimi i oklepanymi elektami na przygodnych 
wiecach, lecz nie osoby duchownej *.

„Trzeba również pamiętać, że wywłaszcze­
nie było dziełem zaborców, którzy skonfisko­
wali 3.706.436 morgów tejże szlachcie, równo­
cześnie z wygnaniem na Sybir. Czasy się 
dziwnie zmieniają, bowiem w najśmielszych 
marzeniach nie przypuszczałby żaden z za­
borców, że następcą jego będzie kapłan ka­
tolicki".

„Jeżeli ks. Machay uważa, że „dla ładu 
i sipoikoju społecznego jest rzeczą niekorzyst­
ną, a-nawet niebezpieczną sprzeciwiać się re­
formie rolnej przez parcelację", to powinien 
zaznaczyć, iż zdanie jego jest wyłącznie oso­
biste, jako zwykłego człowieka, a nie kapła­
na, gdyż nie leży w kompetencji tego ostat­
niego sądzenie o sprawach nie związanych 
z reiigią".

Tak więc wylazło szydło z  w orka: konser­
w atyści i endecy dopóty liczą się ze zdaniem 
księdza, dopóki on broni ich spraw, ale gdy 
znajdzie sie ksiądz inaczej m yślący niż oni, to 
mu się do spraw społecznych nie wolno w trą­
cać.

Obchód rocznicy 
Powołania Listopadowego 

w Warszawie
.W  107 rocznice bohaterskiego zrywu Sżkoły 

Podchorążych Piechoty przeciw  Rosji w  czasie 
Powstania Listopadowego w 1830 r. — odbyło 
się w  całym kraju szereg uroczystości. W  W ar­
szawie uczciły tę rocznicę przede wszystkim  
szkoły podchorążych; akademię podchorą­
żych otworzył prok. T. Żenczykowski krót­
kim przemówieniem; podkreślił w  nim 
m. in„ że podchorążowie w cywilu staną na zew 
w  jednym szeregu razem z armią, gdyż me ma 
różnicy między tymi, którzy stale noszą mun­
dur wojskowy — a tymi co go nosili ongiś w 
szkołach podchorążych rezerwy.

Pięknie w ypadła akademia zorganizowana 
przez M iędzyzwiązkową Komisję Porozumie­
wawczą Polskich Organizacji Młodzieży, Zw. 
H arcerstw a Polskiego, Zw. Strzeleckiego, Centr. 
Zw. Młodej Wsi i Organizacji Młodzieży P racu ­
jącej. Po odegraniu Hymnu Narodowego w ygłc- 
leckiego. Zakończył wezwaniem do pracy spo- 
artystycznej młodzież wykonała szereg popi­
sów, deklamacji i inscenizacji. Szczególnie ład­
nie w ypadły produkcje Koła Młodej W si z Ło­
mianek i gawęda o „powstaniu chochołowskim" 
z r. 1846, zorganizowanym przez chłopów-górali.

Akademię zakłóciło tylko na chwilę rozlanie 
cuchnącego gazu na salę przez nieodpowiedzial­
nych osobników. Zebrani w ytrw ali do końca 
akademii, po której skończeniu uformował się 
pochód do Belwederu, gdzie na stopniach pałacu 
złożono wieniec z białych i czerwonych róż.

W pochodzie szły umundurowane bataliony 
Zw. Strzel., C. Zw. Młodej Wsi, O.M.P. i Z.H.P

Sejm Spółdzielczości rolniczej
W  W arszaw ie  o b rad o w ał p rzed  paru  dnia­

mi w a ln y  zjazd  de leg a tó w  Zw iązku S pół­
dzielni R olniczych i Z arobkow o - G ospodar­
czych  R. P . O bradom  p rzew odn iczy ł dr 
Seydlitz . S p raw ozdan ie  ze s tanu  p rac  Z w ią­
zku p rzed staw ił dyr. N ow akow ski. P o  p a ro ­
godzinnej dyskusji sen. M ałski, p rezes  C. T. 
O. i K. R. p o staw ił w niosek o n ieprzy jęeie  
sp raw o zd an ia  d r W ł. S eydlitza. Bł. S to la r­
ski b. min. ro ln ic tw a w  rządzie  lubelskim , 
p rzed ło ży ł w niosek  o w y rażen ie  dr W ł. Sey- 
dlitzow i votum  nieufności.

S zereg  m ów ców  ze szcezgólnym  naci­
skiem  podkreśliło  fakt, że członkam i zw iąz­
ku w  80 proc. są  chłopi, k tó rzy  mimo to nie 
m ają żadnego  w p ły w u  na k ierunek  p rac  tej 
najw yższej^ o rgan izacji spółdzielczej. C ho­
dziło tu  g łów nie o zw olnienie d y re k to ra

K ierzkow skiego, k tó ry  chciał oprzeć spół­
dzielczość na d robnym  rolnictw ie. P o  w y ­
czerpaniu  listy  m ów ców  p rzew o d n iczący  
za rządził g losow anie nad  w nioskiem  opo­
w iadającym  się za  p rzy jęciem  sp raw o zd a­
nia. W  w yn iku  g łosow ania 69 delega tów  
opow iedziało  sjię za przy jęciem  w niosku, 
a 52 p rzeciw . iPrzyjęto następnie budżet —• 
w y n o szący  razem  z p rzed sięb io rs tw am i 
p raw ie  2 i pól m ilionów zł.

160 N O W E  S Y S T .  
„SINGER*

.  i P ierścieniow o - k*.'
benkowe do szycia i haflo szvjaca 
wprzód i wstecz z S0-letnia pwaran- 
cia. -  Dostawa na koszt firmy — 
Ilustrowane cenniki b ezp łatn ie . ?3S!t

» D O B R O M A S Z Y N “
 WARSZAWA, CHMIELNA O Z  *
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Dużo mamy ieszcze do zrobienia
Chłop w k rajach  b a łtyck ich  a nasza  w ieś

Grupa dorodnych dziew cząt estońskich w strojach ludowych.

Skoro  tylko ktoś pisze u nas o położeniu 
chłopów w innych k ra jach , to zw ykle pow o­
łuje się na C zechosłow ację, czy Danię, ja k ­
by innych krajów  rolniczych nie było. 
A przecież czas by był, aby  nasi ag ra ry śc i 
za in te reso w a ł się także i innym i krajam i, 

.w  k tó ry ch  p rzecież ży ją  chłopi, a n aw et cza­
sam i i... rządzą. P rzy k ład  „ro ln iczej1' C ze­
chosłow acji powinien być u nas jednak  tro ­
chę rzadziej, sto sow any  w lite ra tu rze  ro ln i­
czej. P rzem aw ia za tym  wiele w zględów : 
Po  pierw sze czeska wieś, to przecie nie ta 
nasza polska, chłopska wieś. C zeska w ieś, to 
t. zw. agrom iai,teczka, czeski chłop, to w du­
żej m ierze pói-robotnlk fabryczny . C zecho­
sło w ac ja  poza tym , że jest kra jem  rolniczym , 
jes t również i p rzem ysłow o w ysoko p o s ta ­
wioną. D latego też porów nyw anie naszych 
.stosunków z czeskim i nie jes t najhardziej 
szczęśliw e. Dalej, u nas m am y trzy  czw arte  
ludności chłopskiej, a w C zechosłow acji (mi­
mo naciąganej s ta ty s ty k i)  niecałe 50 proc. 
To by  by ły  m om enty gospodarcze. A są 
przecież i polityczne. C zyż to, że w C zecho­
słow acji ciągle aresz tu je  się polskich działa­
czy  i zam yka polskie szkoły , m a nas tak  en­
tuzjazm ow ać i pozw alać na w ychw alanie tej

Kobziarz estoński.

w łaśn ie  „do sk o n a ło ­
ści" „ag ra rn eg o "  s y ­
stem u i w y p ły w ające j 
z niego „w olności" o- 
b y w a te li?  (W ielu en tu ­
z jastó w  C zechosłow a­
cji udow adniało  nam  
p rzecie  n ieraz, że s y ­
stem  po lityczny  w y ­
p ły w a  z system u  g o ­
spodarczego).

. W  tym  stan ie  rzeczy  
należy  z najw iększą 
radością  pow itać  za­
in teresow an ie  się p rzed  
staw icie li naszej m yśli 
rolniczej zagadnieniam i 
ag rarn y m i p ań stw  bał­
tyckich, ro ln iczych, z 
k tórym i jesteśm y  ró w ­
nież w  najlepszych  s to ­
sunkach politycznych . 
M am na m yśli takie 
p ań s tw a  jak: -F in lan ­

dia, Estonia i Łotwa.
Kraje te mimo g orszych  w a ru n k ó w  klim a­

ty czn y ch  i mimo gorszej stosunkow o gleby, 
nap raw d ę przodują, nie m ając żadnych  spe­
cjalnych w aru n k ó w  ku tem u. Ich stanow isko  
i rezu lta ty , jakiem i się m ogą poszczycić 
w y tw o rz y ła  tylko ciężka i sy stem a ty czn a  
p raca .

O tym  p ięknym  dorobku ty ch  północnych  
rolniczych k ra jów  w iem y bardzo  m ało, to też 
nie sposób nie sk o rz y s ta ć  z w ydanej ostatn io  
książki Tadeusza Lechnickiego p. t. „O ja­
sny program i zw arte działanie", by  C zy­
telników  z p racą  ty ch  chłopskich narodów  
zapoznać. A utor, k tó ry  odbył podróż b a­
daw czą po k ra jach  b a łty ck ich  (Finlandia, 
E stonia, Ł otw a), poza w nioskam i n a tu ry  
społecznej i politycznej, daje nam  ca ły  sze­
reg cyfr i liczb w ykazu jących , jak te m ałe 
p ań stw a uczą nas w ielu p rak ty czn y ch  rze­
czy, a ich w yniki m ów ią w yraźn ie , czego 
ieszcze nam  braku je i jak dojść do silnej P o l­
ski rolniczej. I sp raw a  najw ażn iejsza : w y ­
niki p ra cy  rolników  p ań stw  b a łty ck ich  m ó­
wią, że nie w ielkim i i głośnym i ro zp o rzą­
dzeniam i m ożna w ieś w  kra ju  do roli w spó ł­
gospodarza  p rzysposobić , ale sk rom ną na 
co dzień pracą, p racą  ,chodzącą po ziem i",— 
p racą  chłopskich rąk  i 
chłopskiego rozum u.

Jak  P o lska  tak  i F in ­
landia, Ł o tw a czy Esto 
nia to k ra je  „pow ojen­
ne", posiadają  one 
w spólną p rzesz ło ść  z 
najw iększą dzielnicą 
P o lsk i z b. zaborem  ro­
syjskim . S y tu ac ja  go­
spodarcza  b y ła  ró w ­
nież podobna. P odsta­
w ą bytu tych krajów  
jest rów nież jak w  Pol­
sce rolnictwo i gospo­
darka leśna. T akże pro 
cent ludności ży jącej 
z roli jest do siebie, zbli 
żony. D latego też po­
rów nanie  gospodark i 
ty ch  k ra jó w  z n aszą  w y 
daje się być  na  czasie,

K r y  z y  s, k tó ry  dotknął w szystk ie  p ań ­
stw a n ie 'om inął i k ra jów  bałtyckich , ale tani 
— pow iedzieć by  m ożna — nie osiągnął 
„dna". Nie pozw oliły na to zap asy  i rezerw y 
z czasów dobrych w arunków  z 1929 . roku. 
Nic więc dziwnego, że już od roku 1.932 (gdy 
u n as  k ry z y s  w ciąż się pogłębiał), w k ra jach  
tych następow ała  p o p raw a  gospodarcza, k tó ­
ra trw a do dziś. A P o lska k roczy  ku p o p ra­
wie dopiero z czteroletn im  opóźnieniem ...

Spróbujm y odszukać tę .tajemnicę" pow o­
dzenia chłopskiej F inlandii. Z licznych, ob- 
serw acy j i badań, k tó re  p rz e p ro w a d z ił. au ­
to r w ym ienionej na w stęp ie  książki w eźm ie­
m y kilka p ro sty ch  p rzy k ład ó w , k tó re  bez 
w szelkiej filozofii i teo re ty czn y ch  rozw ażań  
pokażą nam, jak m oglibyśm y u nas w iubel- 
skim, łódzkim , k rakow sk im  czy w ileńskim , 
po prostu... zarabiać w ięcej niż zarab iam y.

B ierzem y p ie rw szą  z b rzeg a  taką sobie 
spraw ę mleka:

„W  Finlandii na jeden milion dwieście tysięcy 
krów ponad 218 tys. należy od lat do Kót Kon­
troli mleczności. W stosunku do tych krów Fin­
landia posiada dane z dokładnością do 1 litra. 
W stosunku do krów nie należących do Kół 
kontroli spółdzielnie mleczarskie prowadzą 
przybliżone obliczenia, tak że w stosunku do 
tych krów możemy ustalić rozwój produkcji 
i mleczności. W Polsce na około 6.000.000 
krów włościańskich zaledwie 15.000 należy do 
kót kontroli".

P rz y  kołach tych  czynne są poradnie, 
udzielana pomoc, p rzeprow adzane badania 
itd. itd. Koła te p rzy  w spółdziałaniu  z o rg a­
nizacjam i ro ln iczym i i spółdzielniam i o rg a­
nizują sp rzedaż m leka i m asła  bez pośredni­
ka. Poniew aż zaś o rg an izac ja  ta  jest dobrze 
p row adzona to:

„przeciętna cena, uzyskiwana wiosną obecne­
go roku przez włościan w Finlandii za litr 
mleka wynosiła 1 mk 25 do 1 mk 30. W stoli­
cy Finlandii to samo mieko nabywałem w de­
talu za 1.50 mk. co w przeliczeniu na walutę 
polską stanowi od 14 gr. otrzymywanych przez 
gospodarza do 16 gr. płaconych (w mieściej 
przez konsumenta".

A u nas chłop nie zaw sze o trzy m a za litr 
m leka 10 g r„ a w W arszaw ie  trzeb a  za nie­
go zapłacić 30 gr. Któż na tym ' za rab ia?  
W szyscy , tylko nie chłop. G dyby tak  zadać 
sobie trudu i obliczyć, ile p rzy  tej gałęzi 
chłopskiej gospodark i co roku pośredn icy

Uczta weselna na wsi fińskiej.
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w ypędzają  wsi pieniędzy z kieszeni, byłyby  
to na praw dę bardzo  pow ażne sum y. A sp ra ­
wa n iby  tak a  p ro sta . Chłopi fińscy ją ro z ­
w iązali. C zas i na nas.

D ruga sp raw a . T eż zw y k ła , codzienna, 
a jakże ch a rak te ry s ty czn a . N aw ozy sztucz­
ne. S ta ty s ty k i w ykazu ją , że św ia to w a  kon­
sum pcja naw ozów  sztucznych  w z ra s ta  na­
w e t w okresie k ry zy su . Z aś w k ra jach  b a ł­
tyck ich  (szczególnie w Finlandii) konsum p­
cja ta  w zro sła  w la tach  1932 — 35 około 
100 proc., a w  P o lsce  konsum pcja ta  spadła 
do jednej czw arte j zużycia z r. 1929. P rz y ­
znać trzeba , że chłop nasz tem u  stanow i nie 
w inien, bo sz tuczne n aw o zy  b y ły  u nas za 
drogie i d robny  rolnik nie b y ł w stan ie  ku ­
pow ać ich w  ciężkim  okresie . Ale przecież 
i tu w idać b rak  należy tej silnej organizacji 
drobnego ro ln ic tw a, k tó re  by się p rzec iw ­
stawnio zgubnej po lityce w ysokich cen n a­
w ozów  sztucznych , podczas gdy (dow iadu­
jem y się z w spom nianej p racy), te

„nawozy chłop fiński otrzymywał w części 
z polskich fabryk, które sprzedawały chłopu 
polskiemu te same nawozy o 50 proc. drożej. 
To też — Pisze autor — gdy pytano mnie 
w Finlandii o poziom cen nawozów w Polsce, 
rolnicy fińscy nie mogli wyjść z podziwu, dla­
czego stan powyższy mógł trwać tak długie ła­
ta. Chłop fiński w okresie kryzysu dzięki na­
wozom sztucznym wzmógł swoią produkcję 
i skutecznie konkuruje na rynkach światowych 
z rolnictwem polskim".

W eźm y te raz  kilka sp raw  n a tu ry  w ięcej 
ogólnej. A utor badał rów nież budżety gmin 
wiejskich w  om aw ianych  krajach . Cóż się 
okazu je? W  gm inie posiadającej n ieraz k il­
kanaście ty s ięcy  ludności, nie by ło  w ięcej 
personelu  gm innego jak 3 lub 4 osoby (u nas 
p rzynajm niej 10), co zupełnie tam  w y s ta r ­
cza. Za to o w iele w iększe jak u nas p rze­
w idują b udże ty  gm inne w y d a tk i na opiekę 
społeczną, higienę, opiekę w e te ry n a ry jn ą .

A sprawa bezrobocia? Te k ra je  p raw ie  
tego zagadn ien ia nie znają, a n aw et w  ro l­
n ictw ie daje się o d ezw ać b rak  rąk  robo­
czych, to też  rok rocznie em igrują na Ł otw ę 
sezonow i ro bo tn icy  z W ileńszczyzny  w  licz­
bie od 10 do 40 ty sięcy .

W szelk a  p raca  społeczna na w si k ra jów  
b ałtyck ich  przepojona jest ideą w spó łdzia­
łania — spółdzielczości.

To też nic dziw nego, że
„w całej organizacji życia gospodarczego 
państw skandynawskich odgrywa pierwszo­
rzędną i twórczą rolę rzetelna praca spółdziel­
cza. Służy ona jako pierwszorzędna szkoła 
wychowania społecznego i jako niezastąpiony 
wywóz, regulator pewnych procesów na ryn 
kaeh towarowych".

Zagadnienie tan iego  
k red y tu  jest tani ró w ­
nież rozum nie i z po­
żytk iem  dla w si ro z­
w iązane. W szelkie o- 
peracje k red y to w e prze 
p ro w ad za ją  m iejscow e 
kasy  spółdzielcze, k tó ­
re też nie m ają po 
w siach  koukur cm t ów  
w rodzaju  naszych  
zbiornic P. K. O. czy 
K om unalnych Kas Osz 
czędiuoóci Rolnik w 
każdej chwil m oże o- 
trzy m ać tan ią  pożycz­
kę. Rozpięcie m iędzy 
oprocentow aniem  osz­
czędności, a p ro c en ­
tem żądanym  za po­
życzkę, w ynosi 1 do 
1 i pół proc. Ze w zg lę­
du na uproszczenie 
m achiny k redy tow ej zm niejszają 
koszta ew entualnej egzekucjo 

Na w ieczną rzeczy  pam iątkę godzi się 
p rzy to czy ć  tabelkę kosztów  egzekucyjnych. 
D w a w ypadk i konkre tne : jeden w Estonii, 
długi w P olsce.
ESTONIA:
Chłop był winien . . . . . . . . .  kr. 160._
Zalegle procenty ..............................  . „ 43.20
Koszta egzekucji .     . „ 26.33

Grono młodych Ł o tyszek  w czasie dożynków ...

się też

Razem kr. 229.53
POLSKA:
Chłop był winien 100 zł.
Rachunek z dn. 13 marca 1936 r.
Naliczono mu:
Suma wekslowa ..............................  .
Koszta protestu    „ 2.50

„ notyfikacji . . . . . . . .  „ 0.83
Procenty p r o w i z j i ..............................................   0.17
Koszta k o m o r n ik a .........................  „ 107.05

manlpul. od układu kottwersyjnego „ 13.—
Procenty od dn. 1.1.1936 r. . . . . . .  „ 38.20
Koszta s ą d o w e .....................‘ . „ 4.—

,, a d w o k a c k ie .........................................  3.20
p r a w n e ................................... ..... . „ 0.80

Opl. pelnom. S y n d y k a .........................................  3.30
Koszta m a n ip u la c y jn e ................................... ...... 5.—
P o r t o r i a .............................   „ 14.60

Czarskich, stacyj doświadczalnych itd. Zwie­
dzając tego rodzaju szkoły ma się wrażenie, 
że w Finlandii zostało rozwiązane w sposób 
wyjątkowo szczęśliwy zbliżenie fachowej szko­
ły do codziennego życia wsi. Chłopiec czy 
dziewczyna po ukończeniu nauki wraca na 
wieś, gdyż szkoła nie odrywa ich od środowi­
ska wiejskiego, jak to niestety aż nazbyt czę­
sto dzieje się w Polsce'".

Z w ażyw szy  to p rzygotow anie fachow e ro l­
ników  państw  bałtyckich , ich zdolności roz­
w iązyw ania w szystk ich  gdzie indziej niby 
trudnych  i zaw iłych problem ów, zw ażyw szy  
dalej ten chłopski dorobek, jakim  m oże się 
dziś pochw alić ta  północna wieś, nie zdziwi 
nas fakt, że P rezy d en t R zeczypospolite j F in- 

zł. lo o — landzkiej jest ag rariuszem , a w iększość rzą-

Razem zł. 292.65

T ak  w yg ląda ją  ru jnujące koszta, mimo, że 
p łatn ik  ten w y k aza ł dobrą w olę i sp łacił 8 
ra t. W  Estonii... inaczej się te sp ra w y  za­
łatw ia.

Jeśli idzie o ośw iatę rolniczą to
„w Finlandii uderza ilość szkół dokształcają­
cych rolników oraz szkół fachowych — mle-

dowa jest uzależniona od w spó łpracy  rolni­
ków . To też w e w szy stk ich  tych  k ra jach  
„szerokie w arstw y  ludności rolniczej m ają 
poczucie sw ojej siły  politycznej, w iarę 
w skuteczność sw ych w ystąpień i odw agę 
bronienia in teresów  w si“.

Jak aż  więc jest „ ta jem nica" pow odzenia 
i rozw oju wsi k ra jów  bałtyck ich? P ro s ta . 
B rzm i ona tak : Chłopi fińscy czy  estońscy  
uinią hodow ać krow y i sp rzedaw ać mleko 
bez pośredników , w iedzą jak  i k iedy w yko­
rz y s ta ć  naw ozy sztuczne, bronią sw ych 
sp raw  w swoich organizacjach , nie czekają  
na dalekie k re d y ty  z odległej sto licy , ale o r­
ganizu ją swój silny ap a ra t k redy tow y , 
oszczędzają n a  adm inistracji, ale łożą na 
ośw iatę, higienę, doceniają spółdzielczość 
itd, itd., czyli um ią zała tw iać w szystk ie  
sw oje najdrobniejsze sp raw y  — to też nie 
zna ja  cni bezrobocia i gospodarzą  w kraju .

M. Orski

Z lewej strony: Jedna 
z wielu dobrze zago­
spodarowanych wiosek 

fińskich.

Z prawej strony: Fińska 
prząśniczka wiejska.
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Z ruchu organizacyjnego O. Z .  N.
OKRĘG WARSZAWSKI Pos. Janina Prystorowa poruszyła niezmier- przewodnictwem prez. Wojciecha Orawca.

Dnia 26 listopada r. b. odbył się Zjazd obwo­
dowy O. Z. N. w Sierpcu. Przewodniczył prze­
wodniczący Obwodu sierpeck ego pos. Bioni- 
sfaw Chojnacki. Referat o sprawach gospodar­
czych wygłosił Stefan Chotecki, prezes O.T.O. 
i K. R.. o spółdzielczości — W alenty Rutkow­
ski, o oświacie zaś—Józef Gęsty. Spraw y orga­
nizacyjne i polityczne omówił przewodniczący 
Okręgu warszawskiego sen. Michał Róg. Prze­
mawiał również obecny na zjeździe pas. Kazi­
mierz Dubl0siewicz, prezes warszawskiego P. 
O. W.

Dnia 28 listopada r. b. odbył się Zjazd obwo­
dowy we Włocławku na Kujawach. Przew od­
niczył przewodniczący Obwodu włocławskiego 
Józef Szmajda. Referat o sprawach organiza­
cyjnych i politycznych wygłosił sen. Michał 
Róg. Spraw y gospodarcze omówił sen. M. Ma­
linowski. Inne referaty wygłosili: o oświacie — 
kierownik szkoły rolniczej w Brześciu Kujaw­
skim Staszyński, o spółdzielczości — Radomski, 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności 
Rady Obwodowej złożył kierownik sekretaria­
tu Stefan Filipczak.

Dnia 28 listopada, jednocześnie ze Zjazdem 
we W łocławku, odbyw ał sie w Okręgu war­
szawskim drugi Zjazd obwodowy O. Z. N. 
w Grójcu. Przewodniczył przewodniczący ob- 
bodu grójeckiego Stanisław Gutowski. Referat 
organizacyjno-polityczny wygłosił b. pos. An­
toni Langer.

W  całym  województwie warszaw skim  Org. 
W iejska O. Z. N. rozwija się jak najpomyślniej. 
Na wszystkich odbytych zjazdach obwodowych 
przewodniczący Okręgu warszwskiego, sen. 
Michał Róg, w ręczył nominacje przewodni­
czącym i członkom Rad oddziałowych (gmin­
nych) Org. Wiejskiej O. Z. N. Dotychczas w  
Okręgu warszawskim  otrzym ało już nominacje 
przeszło tysiąc działaczy wiejskich.

OKRĘG BIAŁOSTOCKI
W  niedzielę, dnia 15 bm. odbył się w Łomży 

walny Zjazd Org. Wiejskiej Obwodu łomżyń* 
skiego. Po zagajeniu Zjazdu przez przewodni­
czącego Obwodu Śleczyńskięgo, pos. Michał 
Łazarski wygłosił polityczny referat programo­
wy. Następnie referat gospodarczy wygłosił 
członek Zarządu obwodowego pos. Jerzy Ja­
błoński, poruszając w nim dzisiejsze bolączki 
wsi. Ciekawe cyfry porównawcze z okresu lat 
1921 — 1937 odnośnie zmiany użytków ronych 
w powiecie, przyrostu ludności oraz możliwości 
produkcji rolnej powiatu, zagadnień komasacji i 
melioracji dały referentowi ciekawy materiał do 
w y su n ięc i szeregu wniosków gospodarczych. 
W  referacie omówiona była również kwestia 
oświatowa, organizacji zbytu oraz spółdzielczo­
ści. W  dyskusji m. in. znalazła w yraz sytuacja 
rolników spowodowana klęską suszy, spraw a 
pomocy siewnej M n. Rolnictwa oraz sprawa 
„Lasów Państwowych*1.

Na zakończenie pos. Łazarski zamianował 
w  imieniu gen. Galicy skład komitetów gmin­
nych.

Przewodićczącymi oddziałów gminnych .zostali: na 
gminę Szumowo —  Wyszomirski Stanisław, Drozdo­
wo — Włodkowski Antoni, Śniadowo — Szabłowski 
Bolesław, Rutki — Gosk Aleksander, Kołaki — Gór­
ski M ieczysaw, Stawiski — Godlewski Antoni, Dłu- 
goborz — Godlewski Stanisław, Lubotyń — Polko­
wski Stefan, Puchały —  Kotowski Antoni. Kupiski — 
Macko Wacław, Chlebiotki —  Karwowski Piotr, Je­
dwabne — Konopka Ludwik, Rogienice — Karwowski 
Józef, Bożejewo — Ramatowski Aleksander, Szcze­
pankowo — Skowroński Piotr, Mistkowo — Jakubiak 
Stanisław.

OKRĘG WILEŃSKI
W  dniu 7 listopada rb. odbył s ę w Wilnie or­

ganizacyjny Zjazd Obwodu wileńsko-trockiego. 
W  obecności przewodniczącego Okręgu, posłan­
ki Janiny Prystorowej, sfer naukowych rolni­
czych Wilna oraz około 150 delegatów gmn, za- 
gau Zjazd przewodniczący Obwodu Jan Węcko* 
wicz.

Następnie przemawiał przewodniczący Okrę­
gu inż. Stanisław Perzanowski, który przedsta­
wił zebranym dalszy program pracy.

nie ważną w warunkach woj. wileńskiego spra­
wę opieki lekarskiej na wsi, następnie omówiła 
istniejące już możliwości odciążena budżetów 
gminnych z obowiązku utrzymywania mieszkań 
nauczycielskich.

Na zakończenie Zjazd przyjął m. in. następu­
jące rezolucje:

nasilć akcję oświaty zawodowej wśród 
najbiedniejszych warstw ludności wiej 
skiej; wyjednać u władz dostępne dla 
gmin kredyty na budowę szkół; przyśpie­
szyć komasację gruntów wiejskich; obni­
żyć ceny nawozów sztucznych; urucho­
mić dostępny rolnikom i niskoprocentowy 
kredyt na spłaty rodzinne i kupno ziemi; 
przez rozwój spółdz elczości i popieranie 
■chrześdjańsk'ego handlu prywatnego, 
otworzyć nadmiarowi ludności rolniczej 
na wsi drogę ujścia do handlu, wypowie­
dzieć bezwzględną walkę elementom de- 
moralizujaicym społeczeństwo rolnicze, 
w szczególności komunizmowi; zaostrzyć 
karalność przestępstw, zwłaszcza defrau- 
dacyj; zorganizować i utwierdzić drogą 
ustawodawczą pomoc lekarską na wsi; 
przekształcić Studium Rolnicze na Uni­
wersytecie Stefana Batorego w W ikre na 
samodzielny Wydział Rolniczy i dążyć 
do rozwinięcia tego jedynego na ziem'ach 
pó1nocmo - wschodnich ośrodka wiedzy i 
rolniczej.

OKRĘG KIELECKI
24 listopada b. r. odbył się w  Busku-Zdroju

w alny Zjazd obwodowy, Org. Wiejskiej O.Z.N. 
powiatu stopnickiego.

Pomimo niepogody na zjazd przybyło około 
czterysta osób z całego powiatu. Nie było bodaj 
wioski, która nie byłaby reprezentowana. Od- 
dawna już społeczność wsiowa stopnickiego po­
wiatu, nie stanęła tak liczną, zw artą gromadą.

Dwa referaty : pierw szy o sytuacji gospodar­
czej Polski wygłosił przewodniczący Obwodu 
stopnickiego pos. Jan Wójcik, drugi o sytuacji 
politycznej — przewodniczący okręgu kielec­
kiego pos. Jan Długosz. W  dyskusji zabierało 
głos dwunastu mówców. W szystkie przemó­
wienia nacechowane były rozwagą i trzeźw o­
ścią poglądów, ale jednocześnie przebijała 
z nich rozsłoneczniona dusza tw órcy chlebnego.

Zjazd dowiódł całkowicie, że społeczność 
wsiowa stopnickiego powiatu doszła już do 
prezkonania, że chłop polski ma w sobie w szyst­
kie pierwiastki życia i wielkości, ale brak mu 
tylko woli, aby te pierwiastki do życia powo­
łać. Chłop stopnicki stwierdza, że ze względu 
na dzisiejszą wyjątkową sytuację chłop polski, 
stanowiący rdzeń narodu polskiego, chłop ży­
wiciel i obrońca Ojczyzny, w szystkie swe siły 
twórcze skupić musi w  obronie niezależnego 
bytu  swojego kraju i pracy ku podniesieniu go 
na szczyty. Chłop stopnicki solidarnie stw ier­
dza, że chcąc w kroczyć na nowe prawidłowe 
to ry  trzeba zapalić serca, zastosow ać metody 
działania podług potrzeb życia i z silną nieza­
chwianą w iarą to życie sobie wykuwać.

I choć pewne jednostki w  powiecie wysilają 
się, by  spaczyć nowy chłopski ruch, by w du­
szach praw ych zaszczepić jad nienawiści — 
darem ny to już trud.

OKRĘG LUBELSKI
W  dniu 22.XI br. odbył się w Chełmie Lubel­

skim Zjazd obwodowy O. Z. N. pod przewod­
nictwem posła Janusza Mostowskiego — jako 
przewodniczącego Obwodu, przy  udziale po­
nad 300 delegatów z terenu powiatu. Referat 
ideowy wygłosi mgr Ludwik Kutrzepa,

W  Zjeździe wziął udział przew. Rady Okrę­
gu — pos. W incenty Kociuba.

OKRĘG KRAKOWSKI
Dnia 17 listopada br. odbyło się w Nowym 

Targu zebranie Rady Obwodowej O. Z. N. pod

W  zebraniu wziął udział prezes Rady Okręgo­
wej prof. W incenty Styrylski, który wygłosił 
referat pt. „Ideologia przewodnia Obozu Zjed­
noczenia Narodowego**, wykazując na podsta­
wie życia wewnętrznego Polski, jej położenia 
międzynarodowego oraz wielkich przemian za­
chodzących w  świecie, żywiołowa konieczność 
akcji Obozu w najżywotniejszym interesie Pol­
ski. Po referacie rozwinęła się dyskusja, w 
której zabierali głos: dr Baradziej, Kabłak, Ba- 
łara, BrYjak, ks. prob. Boroń. Orawiec i inni.

Następnie przystąpiono do utworzenia sek- 
cyj: rolnej, spółdzielczej i kulturalno-oświato­
wej.

W  dniu 23 bm. odbyło się w  Nowym Sączu 
zebranie działaczy Org. Wiejskiej O. Z. N. pod 
przewodnictwem  mgr. F. Ćwikowskiego. Po 
zagajeniu przez przewodniczącego, zabrał głos 
delegat Okręgu inż. L. Raczkowski, który  przed 
staw ił obecny stan w ew nętrzny i zewnętrzny 
Polski i na tym tle omówił podstawowe w y­
tyczne ideowe Obozu. Następnie referaty  w y ­
głosili prof. Wzorek, i pos. Bodziony.

Dnia 21.XI odbył się jednodniowy kurs dla 
działaczy Org. Wiejskiej O. Z. N. w  Wadowi­
cach. W  kursie wzięli udział z ramienia Okręgu 
prezes, prof. W. Styrylski, inż. Raczkowski i dr 
Mach z Krakowa, wygłaszając referaty ideolo­
giczne i gospodarcze. W  dyskusji wysunięto 
szereg wniosków odnośnie szkolnictwa, handlu, 
kredytu budowlanego na wsi z uwzględnieniem 
potrzeb miejscowych.

W  Krakowie dnia 19 bm. odbyło się posie­
dzenie Rady Obwodowej, pod przewodnictwem 
inż. M. Czerwińskiego. Tematem obrad były 
spraw y organizacyjne w  związku z ukańcza- 
•niem ogranizacji Oddziałów i Zespołów oraz 
zwołaniem zjazdu delegatów w szystkich z o r­
ganizowanych komórek. Druga część zebrania 
była poświęcona omówieniu handlu zbożem. 
Spraw ę tę omówił dokładnie inż. Wollen dając 
gotow y plan i sposób realizacji s p i c h r z a -  
m ł y n a  na linii Kraków — Miechów.

OKRĘG POZNAŃSKI

Przy Okręgu poznańskm O.Z.N. utworzony 
został Klub Dyskusyjny, który na częstych ze­
braniach porusza aktualne i interesujące w da* 
nej chwili społeczeństwo zagadnienia miejscowe.

Na pierwszym zebraniu Klubu w dniu 16 bm. 
omówiono, głośny już od dłuższego czasu temat 
budowy kanału W arta — Gopło. Po referacie 
inż. Krzyszkowskiego na powyższy tema*, 
w  dyskusji poruszono ogóine położenie dróg wo­
dnych w Polsce, gdzie warunki naturalne stwa­
rzają możliwości nieograniczone, lecz zupefrre 
niewykorzystane. Właściwe rozwiązanie zaga* 
dnienia komunikacji wodnej przez pobudowanie 
szeregu kanałów da zatrudnienie bezrobotnym 
oraz usprawni cały system komunikacyjny. Po 
tej myśli wypowiadali się w  dyskusji m m. dvr. 
Kotiużyriski. dr. Jerzy Pilecki, inż, J. Wiehliń- 
ski, pos. Kozubski.

W  Poznaniu dnia 14 listopada rb. odbył się 
zjazd działaczy O.Z.N. z całej Wielkopolski po­
święcony wykształceniu kadr uświadomio­
nych działaczy Obozu, mogocych rozpowsze­
chniać ideo O.Z.N. na wszystkich terenach.

Zjazdowi przewodniczył pos. Kozubski; refe* 
rat główny wygłosił Ciechomski z W arszawy.

Na terenie powiatu poznańskiego pracami Org. 
Wiejskiej OZ.N. kieruje Krych ze Swarzędza. 
Odbyły się ostatnio dwa zebrania organizacyjne, 
w których wzięli udział liczni działacze wiej­
scy.

Obwód poznański O.Z.N. uruchomił stały se­
kretariat powiatowy, który mieści się przy ul. 
Wały Leszczyńskiego 2 m. 12. Sekretarz Kraszę* 
wski urzęduje w  poniedziałki i czw artki od 
16 i pół do 19-tej. W  sprawach niecerpiących 
zwłoki można s e porozumieć bezpośrednio z 
przewodniczącym Krychem, telefon Sw a­
rzędz 22.
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Co się dzieje za granicą
P ołow iczne ob ie tn ice

rządu  czeskiego  . . .
Nareszcie rząd czeski uznał, że należy pofol­

gować polskiej mniejszości na Śląsku Cieszyń­
skim. Prem ier Czechosłowacji zapowiedział 
zmianę postępowania podc-zas obrad w  sejmie 
nad -polityką rządu w stosunku do mniejszości. 
Mają być otwarte klasy polskie przy szkole han­
dlowej w O iłowej, stopniowy powrót kolejarzy 
przeniesionych na służbę w głąb Czechosłowacji 
1 przejęcie na koszt państwa gimnazjum pol­
skiego w  Orłowej. Jest to jednak tylko kroplą 
w morzu słusznych żądań naszych rodaków za 
Olzą. Tego rodzaju drobne ustępstwa nie dają 
im swobody rozwoju tak politycznego jak i go­
spodarczo - kulturalnego. Dopiero wzięcie pod 
uwagę przez rząd czeski całokształtu żądań pol­
skiej mniejszości zadowoli ją. Tymczasem cze­
ka ona na wprowadzenie w życie nawet tych 
drobnych ustępstw, które my chcielibyśmy uwa­
żać za początek ważniejszych rozstrzygnięć. Le­
ży to w interesie poprawnych stosunków brat­
nich narodów.

P iany H itlera  
re w iz ji E uropy śro d ko w e j

Czechosłowacji grozi wielkie niebezpieczeń­
stwo ze strony Niemiec. Wyszło to na jaw cał­
kiem wyraźnie podczas odwiedzin angielskiego 
polityka w Berlinie. Hitler żądał nie tylko zmia­
ny statutu Ligi Narodów, wo'nej reki w Austrii 
—• ale także zasadniczej przebudowy ustroju 
Czechoslowiacji na wzór Szwajcarii. Składa się 
ona z szeregu nieza^żnych państewek zw. kan­
tonami. Związek między kantonami utrzymuje 
rząd centralny w Bemie, wspólna polityka za- 
gramczna, wsipóine wojsko i pieniądz jednako­
wy dla wszystkich kantonów.

Taka niezależność otrzymaliby w Czechosło­
wacji Niemcy w Sudetach. Wiadomo jednak jak 
Niemcy w ykorzystaliby sw obodę— chyba w 
powrocie do macierzy bez zgody rządu cen­
tralnego.

Z W ęgram i zgoda
Natomiast współpraca Niemiec z Węgrami 

utrwala się i pogłębia.. Niedawno gościli w Berli­
nie dwaj wybitni politycy Węgier: premer Da- 
ranyi i min. spraw zagr. Kanya. Odwiedziny 
i związane z tym rozmowy odbyły się w atmo­
sferze bardzo przyjaznej. Nic dziwnego! I W ę­
gry czują żal do sąsiadów, którym zwycięska 
koalicja po wojnie światowej przyznała cale po­
łacie ziemi węgierskiej. Lecz me tylko dla mani­
festacji przyjaznych uczuć zjechali do Berlina 
politycy Węgier. Chodziło także coś o'e coś i o 
brzęczącą monete.

Przed, kilkunastu dniami Włochy wypowie­
działy Węgrom traktat handlowy, dający im do­
tychczas pewne korzyści. Rozmowy nad zawar­
ciem nowego wykazały, że Włochy seme w y­
czerpane, n'e myślą nadal być wykorzystywa­
nymi, mimo przyjaznych stosunków politycz­
nych. Rozmowy w  Berlinie dotyczyły więc 
m. in. obszerniejszego zbytu węgierskich produ­
któw rolnych w  Niemczech. Czy jednak Niemcy 
wyczerpane gospodarczo wskutek wielkich 
zbrojeń będą chciały zasdąć kieszenie nawet 
tak serdecznych przyjaciół? Wątpliwe. W  poli­
tyce uczuć nic ma — interes przede wszystkim.
Jeszcze jedna narada, 

ty m  razem  m a b yć  „ważna"
Anglię i Francję zan'epokoiły mimo wszystko 

daleko idące żądan:a Niemiec. Gdy Baiifax opo­
wiedział premierowi przebieg rozmowy — ten 
niezwłocznie zaprosił do Londynu premiera 
i m'm. spraw zagr. Francji na wspólne narady. 
Zaproszono także przedstawiciela Stanów Zje­
dnoczonych, lecz odmówił. Trzeźwo myślący 
polityk wolał się nie mięszać w zawiłe obrady. 
Będą więc radzić saun. A jest nad czym się gło­
wić.

Tymczasem Hitler doznał niemiłego rozczaro­
wania. liczył bowiem, że Anglie weźmie na 
,.lep“. N'e udało się, gdyż rząd angielski trzyma 
się zasady rozmów z udziałem państw zaintere­
sowanych. Całkiem słusznie. Tam. ydzie wcho­
dzą w grę żywotne interesy całych narodów

żadne państwo nie ma praw a rozstrzygać ich 
tylko we własnym zakresie. Będą to ważne na­
rady przede wszystkim dla tych państw, którym 
Niemcy gotują operacje bez zgody samych „pa­
cjentów". Z Londynu min. spraw zagr. Francji 
uda się w zapowiadaną od szeregu dni urzędową 
podróż do zaprzyjaźnionych państw; najpierw 
do Warszawy, później do Bukaresztu, Białogro- 
du i Pragi. Do Moskwy n'e pojedzie. Pakt przy­
jaźni z nią zbyt wiele kosztował Francję i opi­
nia publiczna była przeciw odwiedzaniu wątpli­
wej wartości „przyjaciół*1. A do tego władców 
czerwonej Rosji interesuje obecnie „arcyważne** 
zagadnienie.

W yb o ry  do w szech zw ią zko w ej 
Rady P aństw a

•Wyznaczono je na 12 grudnia r. b. Z tego też 
powodu wszystkie gazety przepełnione są arty­
kułami agitacyjnymi, oczywiście w  celu obała- 
mucenia zagranicy. Każdy wie, że swoboda wy­
borcza i przekonań politycznych jest w Sowie­
tach kłamstwem. Wszak wystrzelano lub uwię­
ziono wszystkich przeciwników Stalina. Nie 
wiadomo też poco Stalin wysłał w teren aż 50 
tysięcy agitatorów? Będą oni chyba „aniołami 
stróżami** obywateli 12-go grudnia i przypilnują, 
by wszyscy jak przystało na „wolnych" oby­
wateli wzięli udział w głosowaniu na narzuco­
nych z góry kandydatów. Wybory kosztują Sta­
lina wiele. Dla nich opuścił czerwonych przyja­
ciół w Hiszpanii — a i w Chinach japońskie po­
stępy zagrażają interesom sowieckim bez od­
powiedniego przeciwdziałania.

Japonia  rządzi się w  Chinach  
jak  u  siebie

Chodzi o kolej do Władywostoku no i ogólnie
0 interesy Trzeciej Międzynarodówki. I inne 
mocarstwa czują się zagrożone: Stany Zejdno- 
czone, Francja i Anglia. Zwycięzcy opanowaw­
szy Szanghaj — węzłowy punkt wpływów wy­
mienionych mocarstw — wzięli w  swoje ręce 
kontrole celną. Czyli, że mogą nie wpuścić to- 
worów przemysłowych innych państw. A to już 
uderzy po kieszeni i to boleśnie. Marsz. Czang - 
Kai - Szek zapowiada walkę aż do zwycięstwa.. 
Cóż kiedy znajdują się i tacy w narodzie chiń­
skim —• co paktują z Japonią. Nawet pomagają 
w organizowaniu administracji na zdobytych te­
renach. Sa to członkowie dawnego rządu w Pe­
kinie. Znalazło się także trzech ministrów w oto­
czeniu samego marsz. Czang - Kai - Szeka sprzy 
jających Japonii. Tych jednak ch nski wódz usu­
nął natychmiast z zajmowanych stanowisk i wy­
siał na prowincję.

Z g rzy ty  
m iędzy  Francją a W iocham i

Zgrzyty bardzo poważne. Wynikły cne na tle 
wiadomości umieszczanych we włoskich gaze­
tach o mowie francuskego ministra marynarki 
w wojennym porcie Tulonie. Mial tam rzekomo 
francuski minister ostro zaatakować „matactwa" 
faszystowskie na terenie wyspy Korsyki, nale­
żącej do Francji. „Z Korsyki — nrał się wyrazić 
— wyruszy ofensywa francuska, która powali 
na kolana faszyzm... a skóra tegoż pozostanie 
we francuskich rękach". Powstał wielki „hu­
czek". Mimo zaprzeczenia kłamliwej wiadomo­
ści — prasa włoska nadal rozpisywała się na 
ten temat. Doszło do tego. że rząd francuski 
urzędowo musiał protestować u odpowiednich 
czynników włoskich. W  związku z naprężony^ 
mi stosunkami Mussolini polecJ skonfiskować 
artykuł faszystowskiego publicysty, w którym 
nawoływał do współpracy z Francją. Ostatnie 
wydarzenia na pewno sie tej sprawie nie przy­
służą...
Francuska ta jem nica

„Białych K ap turów “ 
r o z w i k ł a n a

Celem spisku „Kagulardów". zakrojonego na 
szeroką skalę ■— m ało być obalenie repubń.d
1 przywrócenia we Francji monarchii. Areszto­
wano wielu wybitnych polityków prawicowych 
m. in. przywódców: ks. Pozzo di Borgo i jedne­
go generała. Będą oni sądzeni przez sąd karny

lub przed trybunałem staniu, złożonym częścio­
wo z sędziów, a częściowo z senatorów. 
Z erw ane ro zm o w y  w  H iszpanii

Początkow e,przypuszczenia, że wielkie skła­
dy broni i w ykryte przez policję, przygotowa­
no dla Hiszpanii— okazały się nieprawdziwe.

Broń ta przydałaby się czerwonym  bardzo 
gdyż próby porozumienia z gen. Franco zawio­
dły na całej linii. Franco dopuściwszy do chwi­
lowego zawieszenia działań wojennych posta­
nowił je obecnie wznowić. W wywiadzie udzie­
lonym przedstawicielom gazet zagranicznych 
oświadczył buńczucznie: „Narzucę swą wole 
przez zwycięstwo. W ygram  wojnę orężem. B y­
łoby zdradą myśleć o innym końcu wojny, niż 
zupełne zwycięstwo, aż do wydania brom i 
czerwonych przywódców".

Wojna rozgorzeje na nowo. Kto wie. czy 
czerwoni, opuszczeni przez Sowiety tym razem 
nie ulegną?

W ło ch y  u zna ły  M andżurię
Cesarstwo Mandżukuo, stworzone przez Ja­

ponie zostało urzędowo uznane przez rząd wło­
ski. Uważać to należy, jako skutek przystąpie­
nia Mussoliniego do nietniecko-jpaońskiego ukła 
du przeciwkomunistyczfiego. Mandżukuo słu­
chając we wszystkim Japonii stanowi dziś przy 
jej boku szaniec przed komunizmem. Rola .ego 
szańca jest szczególnie doniosła ze względu na 
długą granicę, jaką państwo to posiada z rosyj­
ską Syberią. ^

Irland ia  dąży do ca łko w ite j 
niezależności od A ng lii

Mandżuria przyjęła niepodległość z łaski Ja­
ponii — Irlandia walczy o nią sama od dzies.ąt- 
ków lat. W ysiłki uwieńczone zostały wynika­
mi. Naród irlandzki uzyskał wolność. Rządzi się 
na podstawie własnej konstytucji. Z Anglią łą­
czy go tylko osba monarchy. Lecz nie cała wy­
spa cieszy się wolnością. Na północy Irlandii 
znajduje się prowincja Uister zlaeżna jeszcze 
od Anglii. W łaśnie obecnie zostało tam rzucone 
hasło przez przywódców, by ludność Uisleru 
podjęła akcję mającą na celu rozszerzenie kon­
stytucji na cały obszar Iralndii. Przyczyni sie 
to do całkowitego zjednoczenia i niepodległość; 
narodu irlandzkiego. Irlandczycy korzystają z 
niezależności rozumnie. Nie kopią dołów pod 
Anglią, z którą łączy ich także wspólny interes 
gospodarczy.

„ L itew ska  racja s ta n u “
Jakże inaczej postępuje Litwa, która łączyły 

z Polska długie stulecia wspó nego bytu pań­
stwowego. Słodką niepodległość stara się 
„ugruntować" naprężaniem stosunków z Pol­
ską. Zamyka polskie gazety, konifskuje artyku­
ły na łamach istniejących, niszczy polskie szkol­
nictwo, prześladuje naszych rodaków. Studenci 
litewscy demonstrują głośno wrogie uczucia 
przeciw Polsce.. Niepoczytalna polityka wo­
dzów dzisiejszej Litwy zemści sie w przyszło­
ści... Lawirują między Niemcami a Sow.etamń 
Zwolennik Niemiec b. premier W aidemaras sie­
dzi na razie w więzieniu. Czas ten rządząca 
partia „Tautinników" wykorzystuje na jak naj­
dalej idącą współprace z Sowietami — tak poli­
tyczną jak i wojskową. Armia litewska upoda­
bnia się do sowieckiej w  zakresie ćwiczeń i re­
gulaminu. Litwa staje s:ę w ten sposób baza 
wypadową Sowietów na wypadek wojny, iy i -  
ko bazą!. O tym przecież Litwini powrnni 
pamiętać. Zabawa w sojusz z sowieckim kolo­
sem może się skończyć utrata niepodległości.

Belgia m a nareszcie rząd
Liberał Janson stanął na czele nowego rządu, 

do którego weszło dwóch liberałów, sześciu so­
cjalistów, pięciu katolików i m n. obrony naro­
dowej jako bezpartyjny. Wśród społeczeństwa 
belgijskiego panuje zadowolenie, że dzięki wpły­
wowi monarchy czterotygodniowe przesilenie 
zakończyło się bez wstrząsów i że na czele rzą­
du stanął powszechnie szanowany działacz
0 wybitnych zaletach, wypróbowanej rozwadze
1 prawości.
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NOWA MANIFESTACJA PRZYJAŹNI 

POLSKO - FRANCUSKIEJ
W  Strasburgu (Francja) odbyły sie wielkie 

uroczystości w których jednym z głównych 
punktów było wręczenie naszemu am-basado- 
l.owi we Francji Łukasiewiczowi, przez władze 
tamtejszego uniwersytetu, dyplomu honorowe­
go doktora dla P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
prof. Mościckiego. W ręczenie dyplomu 
tego poprzedziło przyjęcie, ambasadora z ho­
norami ' wojskowymi, ;po którym w gmachu 
strasburskiego uniwersytetu odbyła sie w łaś­
ciwa uroczystość. Przemówienie powitalne w y­
głosił rektor uniwersytetu, który zobrazował 
zasługi P. Prezydenta na poiu naukowym oraz 
w . dziele kierowania Państwern 'Polskim.

W. odpowiedzi ambasador Łukasiewicz pod­
kreślił te manifestacje weziów łączących Polskę 
i Francje w dziedzinie kulturalnej, stanowią­
cych jedną z podstaw przyjaźni łączącej oba 
kraie.

ZAMKNIĘCIE ŚWIATOWEJ WYSTAWY 
W PARYŻU

Ciesząca sie wielką ilością zwiedzających—bo 
aż 30 milionów ludzi—światowa w ystaw a w P a­
ryżu została w ubiegłym tygodniu uroczyście 
zamknięta przez prezydenta Francji Lebruna. 
W w ystaw ie brało udział 20 tysięty  wystawców 
z różnych państw. Polska miała 279 w ystaw ­
ców, z których 87 procent zostało odznaczonych. 
Jest to procent jeden z najwyższych, jeżeli cho­
dzi o poszczególne kraje.

Najwyższym odznaczeń etn jest Grand P nx ; 
otrzym ało go 51 polskich wystawców, zdoby­
wając w ten sposób 5-te miejsce wśród odzna­
czonych państw.

GWAŁTOWNE BURZE W PÓŁNOCNEJ 
PORTUGALII.

Nad północnymi prowincjami Portugalii sza­
lały onegdaj burze, pałączcme z oberwaniem sie 
chmur. Rzeki wskutek gwałtownego przyboru 
wystąpiły z brzegów — zalewając kilka miast, 
pola, unosząc 12 młynów, domostwa, setki 
drzew w yrw anych przez burzę z korzeniami. 
W stolicy Portugalii poziom wody na ulicach 
przekraczał 4 metry. Z trudem uratowano mie­
szkańców niższych pięter, Z dalszych okolic 
nadchodzą wiadomości o śmierci kilku osób, lecz 
ogólny obraz szkód i ofiar nie jest jeszcze zna­
ny. Wszędzie wszczęto usilną akcje ratunkową.

ODWOŁANIE ZJAZDU CHŁOPSKIEGO 
W NIEMCZECH

Zjazd chłopów niemieckich, który odbyć się 
miał w ostatnich dniach listopada w. mieście Go- 
slar został nagle odwołany. Organizatorzy zja­
zdu tłumaczą krok ten szerzącą się w kraju za­
razą pyska i racic wśród bydła oraz trzody 
więc chłopi mają. się tą kwestią przede w szyst­
kim zająć.

Z drugiej strony krążą pogłoski o innych 
przyczynach odwołania. Wieś niemiecka sie 
burzy, ostatnio doszło nawet do poważniejszych 
niepokojów w wielu okolicach. Dają oni w ten 
spasób w yraz niezadowoleniu z polityki żyw ­
nościowej rządu. Rząd chcąc się uniezależnić 
od przywozu z zagranicy, zmusza chłopów do 
nadmiernych dostaw produktów rolnych do 
magazynów państwowych. Ponadto obowiązu­
je zakaz skarmiania zboża zwierzętami i ogra­
niczenie ilości pasz treściwych. Chłopi tw ier­
dzą, że niedostatecznie odżywiane zwierząta 
tracą dotychczasową odporność na choroby 
i padają ofiarą zarazy pysku i racic. Wszelkie 
odruchy niezadowolenia tłumione są przez żan­
darmerię, która aresztow ała w ostatnim cza­
sie kilku przywódców zaburzeń 
NIEPODLEGŁOŚCIOWY RUCH NA SYBERII.

Z. gazet i broszur wychodźców syberyjskich 
w Paryżu wynika, że tak oni, jak i ludność Sy­
berii dążą do oderwania Syberii od Rosji So­
wieckiej i stworzenia osobnego państwa. Liczą 
na pomoc Japonii, która w ten sposób poderwa­
łaby wpływy Sowietów na Dalekim W scho­
dzie. Nowy . twór państwowy byłby więc zale­
żny od Japonii. Wiedzieć należy, że na Syberii 
znajduje się wiele bogactw kopalnianych (rudy 
żelazne, węgiel), potrzebnych Japonii w prze­
myśle wojennym.

Po ustąpieniu marszałka Graziam ze stanowiska wicekróla Abisynii, wyniesiony został do 
tej godności słynny lotnik włoski, książę d‘Aosta.

Ze względu nu bliskie Święta o ż y w i ł y  się 
warsztaty zabawkarskie w Górach Krusz­

cowych w Niemczech

lS-letni król egipski Karuk w czasie otwar­
cia parlamentu w tym  kraju.
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6 MIESIĘCY ARESZTU ZA OBRAZĘ 
MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI

Sweg-o czasu adwokat warszaw ski Szwin^ń- 
s^;ikw ijścic wystanym  do ministra sprawiedii- 
wośbi: Grabowskiego i do innych osób'dopuścił 
się. obrazy ministra i innych osobistości z mi­
nisterstw a sprawiedliwości. Spraw ą ząjął się 
prokurator. W wyniku rozprawy w Sądzie Ókrę 
gow-yrti w W arszaw ie /k tó ra  odbyta Się przy 
drzwiach zamkniętych, adwokat -Szumański 
skazany został na 6 miesięcy aresztu i l5Ó0*z(. 
Krzywin.

KRZYŻ ZASŁUGI ZA UCZCIWOŚĆ
.W ubiegłym tygodniu woj. ni. st. W arszaw y 

Jaroszewicz udekorował Krzyżem Zasługi Jó­
zefa Pod skrobki, szofera, który ’ znalazłszy, w 
swojej taksówce teczkę z 'za wartością 20 tysię­
cy złotych, pozostawioną’ przez dwóch pasaże-; 
rów, odniósł ją do komisariatu Policji Państw o­
wej.

Należy dodać, że kancelaria cywilna P rezy­
denta przyznała 14-lettremu synowi Podskrob- 
ka stypendium roczne w wysokości 400 zł. ha 
kształcenie się w szkole ogrodniczej; '

Również jedna z firm samochodów w Polsce 
w. uznaniu czynu Podskrobka ofiarowała mu na: 
bardzo dogodnych warunkach nowa taksówkę.

KOŃ Z WOZEM I KROWA W NAGRODĘ 
ZA PRACĘ

Premier gen. Składkowski ofiarował konia 
z wozem wartości 300 zł dla najlepszego ucznia 
kursu hodowlanego w Liskowie. pierwszej na­
szej wsi wzorowej, zaś jego małżonka ofiaro­
wała krowę wartości 350 zł, -dla najlepszej gos­

podyni powiatu kaliskiego,
ZE STANISŁAWOWA PIESZO 

DO WARSZAWY
Bohaterem dnia w Stanisławowie jest 11-letm 

W ładysław Lachowicz, który, nie mogąc pa­
trzeć na nędzę, w jakiej żył ostatnio jego ojciec, 
zredukowany urzędnik, w ybrał się pieszo do 
W arszawy, aby tam prosić o ,pracę dla ojca 
i pomoc dla rodziny. Starania dziecka nie pozo­
stały bez skutku. Potrafił on wzruszyć swym 
poświeceniem czynniki miarodajne, tak, że oj­
ciec jego otrzyma zajęcie. Chłopca powracają­
cego do domu. powitano w Stanisławowie z en­
tuzjazmem.
ODKRYCIE POKŁADÓW RUDY  ̂ŻELAZNE!

W pow. jarosławskim we wsi Tuczapy o d ­
kryte zostały złoża rudy żelaznej i to wysoko­
procentowej, której u nas dotychczas było za 
mało. Huty śląskie, przetw arzające surową ru­
dę, przystąpiły niezwłocznie do wydobywania 
rudy; dziennie dobywa .się 70 ton, przy czym 
huty płacą robotnikom 100 zł od tony wydoby ­
tego surowca. M inisterstwo Przem ysłu i Han­
dlu przeznaczyło większe sumy na ten .cel tak­
że w okolicach Jasła. W ten sposób możemy 
się chociaż częściowo uwolnić od przywozu 
rudy zagranicznej — co ma ogromne znacze­
nie gospodarcze i wojskowe.
W CIĄGU 24 GODZIN Z ENDEKA STAŁ SIE 

HITLEROWCEM.
Niejaki Klemens Reitike. radny miejski i je- 

uen z przywódców Stronnictwa Narodowego 
w W ejherowie woj. pomorskim, pobił rekord 
w szybkości zmiany przekonań. Przed paru 
dniami; zmienił sobie... ojczyznę. Polską na nie­
miecka. Nocą wyniósł się wraz z żemą do 
Gdańska. Już nazajutrz p. Klemens „urzędo­
wał" jako właściciel wielkiej stacji benzynowej 
w Sopotach — i o dziwo: w branżowym mun­
durze hitlerowskim, z czerwoną -opaską i godłem 
hitlerowskim, sw astyką na rękawie. Co jeszcze 
najciekawsze, pan radny „zapomniał" zupełnie 
mówić po polsku...

ŚMIERĆ 6 OSÓB POD KOŁAMI POCIĄGU
Na przejeździe kolejowym w. Pabianicach woj 

łódzkiego w ydarzył się w strząsający wypadek. 
Oto na przejeżdżającą przez przejazd dwukonną 
powózkę, w której jechało sześć osób, wpadł pa­
rowóz, zdążający z Łodzi do Pabianic.

Konie zdążyły na czas przejść przez tor, na­
tomiast powózka oraz jadące w niej osoby zo­
stały porwane przez parowóz.

Straszny ten wypadek jest już czwartym z ko- 
iei w bieżącym roku, jakie wydarzyły  się na po­
wyższym przejeździe kolejowym, niedostatecz­
nie strzeżonym i zabezpieczonym.

W  W arszawie odbyty sic obrady Państw. R ady Oświecenia Publicznego, o czym  pisze­
m y  na innym miejscu. Ra fotografii uczestnicy (u góry) i prezydium  (na dole) obrad.

W  angielskich warsztatach okrętowych w Southainpton kończone są już prace p rzy  budo­
wie nowego polskiego okrętu wojennego „Błyskawica".

W. pow. Końskie w woj. kieleckim panuje silne natężenie budowy dróg bitych, obsadza­
nych  drzew kam i owocow ym i.
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Co nam piszą Czytelnicy
Nr  10

Takiej chcemy nagrody!
W  przeprowadzonym 10 listopada losowaniu 

szereg czytelników „Wsi Polskiej" otrzymało 
cenne nagrody. W iększość jednak olbrzymia 
nie dostała nic. Czy powinni się oni bardzo 
m artw ić?

Drodzy czytelnicy, gdybyśm y zaprenumero­
wali pismo chłopskie dlatego, aby w ygrać ja- 
Kiś przedm ot, to jest za mało. i jestem pewny, 
że „Wieś Polska" nie byłaby zadowolona, gdy­
by poszła do rąk chłopa, k tóry  przeczytałby 
tylko artykuł z wynikami ostatniego losowania. 
„W ieś Polska" ma inne zadanie, ma inną nagro­
dę dla chłopa polskiego. Nagrody z losowań są 
tylko kropką w morzu, to są tylko małe upo­
minki dla czytelników, którym  szczęście dopi­
sało w  tym  losowaniu, a w  następnym być mo­
że, że ich usunie na szary  koniec. My musimy 
sobie uświadomić, że ,-,W:eś Po’ska“ szykuje 
nam inną nagrodę: uświadomienie i zorganizo­
wanie chlapa. Co nam da uświadomienie i zor­
ganizowanie? Da nam potęgę Polski, niezależ­
ność chłopską w  Polsce, ale nie taką jak dziś, 
że w szyscy chcą rządzić, chcą go skrępować. 
Spokój w kraju, a nie ciągłe aw antury, w  któ­
rych leje się chłopska krew.

Osiągnięcie tego wszystkiego — to będzie 
nagroda wspaniała!

A więc dla zdobycia świadomości i siły czy­
tajm y „Wieś Polską", a nie dla sierpa czy garn­
ka, i nie potrzebujemy mieć obawy, czy los 
przyniesie nam te nagrodę, bo idąc za w ska­
zaniami naszego pisma, już dzisiaj możemy po­
wiedzieć, że skruszym y pęta tych wszystkich, 
którzy dziś chłopem polskim trzęsą na w szyst­
kie strony. Ale tylko jednością możemy coś 
zdobyć.

Feliks Wasielewski,
Skalmierzyce, pow. Ostrów Wielkopolski, 

woj. poznańskie.

Wartościowi społecznicy
_ Nie wiem czy kiedy było bardziej na czasie 
jak obecnie poszukiwanie wartościowych jed­
nostek do pracy społecznej. Do zrobienia jest 
tak dużo. więc nie można zmarnować nikogo 
z tych, którzy się rwą do pracy społecznej nie 
dla korzyści, nie dla rozgłosu, nie dla medali, 
tylko z chęci budowania potęgi państwa i sity 
chłopskiej, na której by to państwo się oparło.

Lecz niestety. Ostatnie w ybory zniechęciły 
tak wielu spośród tych ludzi, że dzisiaj albo zo­
bojętnieli na wszystko, albo usunęli się w kąt 
i zdaleka patrzą na to, co się dzieje, nie mogąc 
nic poradzić. Różni dygnitarze, którzy robili 
wybory, tak pięknie przysłużyli się Państwu, 
że dzisiaj w  Radach gminnych przeważnie sie­
dzą ludzie, którzy w  społeczeństwie mają opi­
nię karierowiczów, obojętnych na spraw y 
chłopstwa.

Ostatnie okólniki i zarządzenia rządu w ska­
zują, że obecny rząd zrozumiał, co było złego 
i wkroczył na dobrą drogę. Można więc mieć 
nadzieję, że przyszłe w ybory inaczej zostaną 
przeprowadzone, że ludzie, którzy przez cały 
czas swej kadencji nie otworzyli ust, a gloso­
wali tak, jak pan wójt lub dziedzic kazał, nie 
będa^ narzucani na radnych gminnych.

Gdzie można powinno się już obecnie usuwać 
ze stanowisk ludzi, którzy nie cieszą się zau­
faniem wsi. W tedy prawdziwi społecznicy sta­
ną do pracy i wraz ze zbudzoną gromadą wiej­
ska będą budować wieś.

To jest pole do popisu dla O. Z. N. Niech upo­
rządkuje sam orząd wiejski, niech poprowadzi 
wieś do w yborów  samorządowych i sejmo­
wych.

Jan Skowron,
wiceprezes Kółka Rolniczego 

w Staszowie, woj. kieleckie.

Piękny przykład
W  dniu 31 października w os. Jasłowce na 

W ołyniu odbył się zjazd rejonowy Kół Gospo­
dyń Wiejskich. W  zjeździe brało udział pięć 
kół z osad wojskowych, oraz koła z pobliskich 
wsi ukraińskich. Liczba obecnych przekracza­

ła 700 osób. Zjazd ten musi zainteresować tycłi 
wszystkich, którzy pragną widzieć uczciwą po­
lityką kresową M arszałka Józefa Piłsudskiego. 
Gospodynie osadniczki, wespół z gospodynia­
mi narodowości ukraińskiej, radziły nad^ po­
trzebami swoich środowisk, rodzin i domów.

Dotychczasowe prace tych kół, wykazują 
dość znaczny wysiłek i dorobek. Założono w  
Horyngrodzie, wsi ukraińskiej, Ognisko Dziec­
ka i Matki, w  którym  32 najmłodszych obywa­
teli znajduje troskliwa opiekę. Zorganizowano 
w  Karłowszczyźnie ośrodek zdrowia, w  któ­
rym  można zawsze uzyskać poradę lekarza, 
pielęgniarki oraz dostać najpotrzebniejsze le­
karstw a. Przeprowadzono kilka kursów, jak: 
gotowania, kroju i szycia, wypieku ciast, prze­
tworów owocowych itd.

Po przeglądzie dorobku dotychczasowego, 
uchwalono: urządzić wycieczkę do wsi ruskiej, 
by na miejscu zapoznać się z warunkami pra­
cy w  organizowaniu gospodarstw, wycieczkę 
do Łucka, jako dalszy etap poznawania okoli­
cy, organizować pogadanki w kołach z dziedzi­
ny higieny dziecka, matki i domu. Dotkliwie 
odczuwany brak akuszerki na miejscu, posta­
nowiono usunąć przez zakontraktowanie aku- 
szeiki w  Ośrodku Zdrowia, co niewątpliwie 
zmniejszy ilość zachorowań matek i wyruguje 
„fachowość przygodnych babek". Postanowio­
no przeprowadzić kursa: przetworów  mięsnych 
i wyrobu serów.

Zebrane gospodynie postanowiły, aby każda 
członkini nabyła flagę narodową i już w dzień 
11 listopada wywiesiła obok swego domu. Do­
tychczas pn wsiach flagę w ywieszały jedynie 
szkoły, dobrze by  było, aby każde koło gos­
podyń w Polsce pomyślało nad tą sprawą. Ży­
w a dyskusja prowadzona przy herbatce pozwo­
liła na omówienie wszystkich niemal spraw  
ogólnych i organizacyjnych, a między innymi 
i sprawę jednolitego stroju (chłopki). Miło było 
patrzeć na to szczere współżycie, wypływające 
z dobrze pojętych obowiązków obywatelskich, 
nie nakazane, ale na terenie potrzeb i ulepszeń 
gospodarstw prowadzone. I co charaktery­
styczne: współżycie to odbywa się bynajmniej 
nie z obniżania ducha polskości, jak tego nie­
raz wymagali panowie od „polityki". Szczerość 
i uczciwość polityki kresowej musi być obu­
stronna. W spółżycie — chęci — muszą u b ra t­
nich narodowości w ypływ ać z wewnętrznego 
nakazu, z pod serca i muszą za szczerość pła­
cić szczerością. Takie dopiero postępowanie 
będzie najwłaściwsze. Lepiej zaczekać na oka­
zanie chęci przez narodowość ukraińska do 
współżycia z narodowością polską, niż zwracać 
sie do niej z namową, która aaie rezultaty wą:- 
pliwej wartości. Bolesław Błaszczyński.

Hallerowo, woj. wołyńsKie.
Niedostępna uroczystość

Kilka lat temu Związek Rezerwistów po­
stanowił wybudować Dom Ludowy w Mikoła- 
jewie kolo Dzisny. Miejscowe społeczeństwo 
odczuwając potrzebę instnienia własnej placów­
ki kulturalno - oświatowej przychylnie ustosun­
kowało się do powyższego dzieła.

Jedni nieśli ofiarę w gotówce, drudzy w na­
turze, a i takich nie zabrakło, co to na w łas­
nych plecach dźwigali glinę.

Czynniki wrogie zza Dźwiny odmawiały 
naród. Lecz chłop kresowy, nieczuły na w ro­
gie podszepty, robił swoje.

Dom ludowy w tym roku został wykończo­
ny. Cała okolica z radością oczekiwała dnia, w 
którym budynek skropiony świętą wodą przez 
kapłana zostanie oddany do użytku publicznego.

W krótce rozeszła sie pogłoska, że uroczy­
stość poświęcenia domu odbędzie się w  dniu 
11 listopada.

To też. doczekawszy sie tego drogiego dla 
każdego Polaka dnia, kto żył ruszył do Miko- 
iajewa.

I o dziwo!
Od pana dziedzica dowiadują sie. że „wsteo 

dla chłopów jest wzbroniony. Na uroczystości 
w której weźmie udział pan starosta beda tyl­
ko ci. którzy od Związku Rezerwistów mata 
zaproszenie".

Tłum, w  którym  byli i rezerwiści ze Związ­
ku. kiwając głowami ruszyli do swoich chałup, 
a na uroczystość zjechali się „zaproszeni".

W  balu reprezentacyjnym  wzięli udział „re­
zerwiści", którzy nie wiedzą, z której strony 
trzeba ładować karabin.

Prawdziwi zaś rezerwiści, żołnierze polskiej 
armii, siedzieli po swoich wioskach słuchając 
drw in triumfującego agitatora.

Nie tędy droga do Polski mocarstwowej. Nie . 
tędy droga do chłopskiego serca. W momentach 
ważnych dla ogółu, w  dniu narodowego św ię­
ta trzeba zapomnieć o swej „wielkości" i nie 
rujnować tego co zbudował M arszałek Piłsud­
ski.

Tak panowie! Stańcie razem ze wszystkimi 
w  zw artych szeregach i wypodwiedźcie walkę, 
ale raczej komunistycznym żywiołom zza 
Dźwiny.

Ryszard Bazyli Awsiuk
pow. Dzisna. woj. wileńskie

Usunie przyczyny nieporozumień
Ze szkołą w iążą się różne bolączki. W  inte­

resie państw a leży wytknięcie tych błędów i ich 
usunięcie. Dużo rozgoryczenia na wsi w yw oły­
wało to, że często ze szkoły robiono biuro czer­
wonego czy białego krzyża, L.O.P.P. i wielu in­
nych, a nauczyciela każdorazowego traktowano 
nie według postępu dzieci w  nauce, ale według 
wypełniania obowiązków na rzecz poszczegól­
nych organizacyj.

Program y szkolne uzupełniono różnymi do­
datkami, nie mającymi nic wspólnego z życiem 
codziennym, i nałożono na nauczycieli obowią­
zek zciągania różnych danin na rzecz organiza­
cji. W ieś biedna wreszcie zaczęła uważać, że 
szkoła jest małym Urzędem Skarbowym, co­
dziennie po 5 — 10 gr. z każdego dziecka ścią­
gającym.

Skutek tego był taki, że kiedy dziecko z po­
lecenia nauczyciela prosiło ojca i matki o pewne 
datki i nie otrzym aw szy ich często z braku go­
tówki w obawie o naganę ze strony nauczycie­
la nie chciało iść do szkoły, a kryło  się gdzieś 
po kątach, bowiem nauczyciel przy rozpoczę­
ciu nauki nie pytał się ucznia czy  opracował 
zadanie, czy nauczył się czytać itd, ale czy ma 
5 groszy na różne składki. Taki stan rzeczy 
niepotrzebnie w yw oływ ał niechęć na wsi do 
szkoły i do nauczyciela.

W ładysław Oparowski 
Krosno, woj. poznańskie.

Apel rezerwistów mofodeckBch 
do kolegów organizacyjnych

Związek Rerezwistów powiatu mołodeckiego 
w  dążeniu do wzmocnienia siły obronnej Pań­
stwa,, w ykazał się czynem obywatelskim na­
wiązania łączności z wojskiem, rzucił myśl 
w  maju b. r. ufundowania ze składek rezerw i­
stów ciężkiego karabinu maszynowego z za­
przęgiem dla 86 pułku strzelców mińskich w  
Mołodecznie.

Uroczystość przekazania tegoż CKM-u od­
była się w Mołodecznie w dziewiętnastą rocz­
nicę odzyskania Niepodległości — dnia 11 listo­
pada b. r. Po przyjęciu raportu przez ppłk. 
dypl. Michalskiego i starostę powiatowego 
K. Protassewicza, odbyła się uroczysta msza 
połowa celebrowana przez Kapelana Wojsk 
Polskich i Związku Rezerwistów ks. M. Za­
wadzkiego, po czym Prezes Zarządu Powiato­
wego Z. R. Józef Ciupiński dokonał przekaza­
nia CKM-u dowódcy 86 pułku ppłk. W ładysła­
wowi Michalskiemu.

Czyn Rezerwistów powiatu mołodeckiego 
powinien stać się wezwaniem do szlachetne] 
rywalizacji innych powiatów tak wojewódz­
tw a wileńskiego, jako też województw central­
nych i zachodnich. Na tym też miejscu apeluje­
my do karnych szeregów rezerwistów, by 
podjęii podobne starania — a wszystko to w 
myśl słów M arszałka Śmigłego Rydza, w zy­
wającego do obrony Państwa.

B. Fijar Fijałkowski 
Mołodeczno, woj. wileńskie.
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MICHA Ł O L B R Y SK I

H y i t  l a i d t i
— Budowniczym •— 

lepszej doli wsi polskiej
. — v  hołdzie.

t le j!  — mglistą płachtą świat sic dzisiaj okrył!
—  W  marnej chałupce na pustym  odludziu 
ojciec dom cały do pracy znów budził, 
gdy  dzień się dźwigał w yzięb ły  i m okry  —

— M y do kopania m usim y, —  jak codzień, 
m atka zostanie obiad w arzyć w domu, — 
a ty , synusiu coś tam marnie pomóż
i syp  do szko ły !  —  A  dobrze sięodziej!

—  Ale czem , tato? —  toć ja butów nie mam  
ani kapoty, a takie zimnisko,
że s ta ry  Kruczek ani w y jrzy  z budy, 
chociaż to jesień dopiero, nie zima...

Zdjął ojciec z  siebie kaftan, k tó ry  blisko 
tr zy  lata nosił... •— m asz synku  mój chudy  — 
ja tw ardy. Trudno. Czas ciężki. —  T y  zatu  
jak się w yu czysz  —  będziesz nam zapłatą...

M atka chleb dała z tw ardym , jak kość serem  
krzyż' nakreśliła... Cmoknął ręce drogie — 
poleciał z  wiatrem, „gęsie" mając nogi, 
a w sobie żar czuł: —  będę inżyn ierem !

— A  w tedy, —  w tedy zbuduję im pałac! 
i  szosę gładką do dalekich miast —
i będzie dumna ze mnie Polska cała, 
g d y  m oże naw et sięgnę sam ych gwiazd!...

Czyn chłopów wsi Jaranow o 
w walce o iie p e d ie g ls ió  P ils k i 

i o p o lsk i szkolp
W listopadzie 1937 r. upływa 28 lat jak Prze- 

kwas Wojciech gospodarz wsi Jaranowo grn. 
Bądkowo, pow. nieszawskiego wspólnie z inny­
mi gospodarzami i przy pomocy obecnego se­
natora Maksymiliana Malinowskiego założył w 
domu swoim własnym  we wsi Jaranowo pierw­
szą polską szkołę prywatną.

Podłożem do założenia tej szkoły był udział 
wsi Jaranowo a w szczególności Przekw asa 
Wojciecha w walce o Niepodległość Polski w 
roku 1904 — 1905. W  Jaranowie była przecho­
wywana broń w  domu Przekw asa Wojciecha 
i Zakrzewskiej Magdaleny, a przeznaczona na 
walkę w caratem.

Przekw as Wojciech widząc, że do prowadze­
nia dalej walki z caratem  o Niepodległość 
Polski, konieczna jest oświata wsi, rozpoczął 
usilne staranie przy współudziale innych go­
spodarzy, a to: Zakrzewskiego Józefa, Prze­
kwasa Antoniego, Treciaka Jana i innych oraz 
przy poparciu obecnego senatora M. Malinow­
skiego i Kirsta Karola, dzisiaj sędziego Sądu 
Najwyższego i nauczyciela Borowego Stanisła­
wa o otwarcie polskiej prywatnej szkoły w  Ja­
ranowie.

Zabiegi chłopów wsi Jaranowo ziściły się 
i w  jesieni 1909 r. została otw arta w  domu 
Przekw asa Wojciecha pierwsza polska pryw at­
na szkoła w Jaranowie gm. Bądkowo, pow. nie­
szawskiego.

Czyn ten w  Niepodległej Polsce podchwyciło 
młodsze pokolenie i na gruntach wsi Jaranowo 
została pobudowana 4-ro klasowa szkoła po­
wszechna. Do utrwalenia czynu chłopów wsi 
Jaranowo i pobudowania 4-klasowej szkoły 
powszechnej w  Jaranowie w  pierwszym rzę­
dzie przyczynili się Kulpa Feliks przy pomocy 
Andrusiaka Stanisława, Skowrońskiego Wikto­
ra i innych.

Czyn chłopów wsi Jaranowo w  walce o 
oświatę ludu w ydał jak najlepsze owoce, gdyż 
ze wsi Jaranowo wyszło czterech nauczycieli, 
synów chłopskich, a więc Różański Ignacy, Za­
krzewski Kazimierz, Zakrzewski Sew eryn i Jo- 
natowski M ieczysław i jeden pisarz gminy

Ladislav Jege

OKULARY
(Ze słow ack iego  p rzełożył Antoni Brosz).

Ew a w yszła przed chałupę, stojąca pod 
wysokim  zboczem i krzyknęła z pełnego 
gardła:

— Juuro, Juroo!
Na kraju zbocza ukazała się postać z ko­

są, ocierając szerokim  rękaw em  pot z czoła.
— Coo?
— Starej babce strac iły  się znowu oku­

lary . Gdzieś je dał?
— Cooo?
Ew a k rzyczała  najw yższym  dyszkan­

tem :
— Starej babce strac iły  się okulary, w i­

działeś?
— Cooo? Nie słyszę, co w rzeszczysz!
— Nic, ty  bestyjo głucho! I obróciw szy 

się na pięcie w eszła do chałupy.
Za pół godziny przybiegł Juro zdyszany.
— Ki diabli się sta ło? Ewa, gdzieżeś, w 

piekle?
Juro wpadł do izby i przyskoczył do 

E w y:
— Co sie stało, że mnie zganiasz od ro­

b o ty?
Ew a załam ała ręce:
— No przecie nie trza  było człowieku 

schodzić z uboczy. Ja ino okularów babki 
szukała.

Przekw as Feliks oraz kilku dzielnych społecz­
ników.

Dla uczczenia pamięci w  walce o Niepodle­
głość i o polską szkołę projektuje się urządze­
nie 28-ej rocznicy otwarcia pierwszej polskiej 
szkoły prywatnej w  Jaranowie i wmurowanie 
tablicy pamiątkowej w  m ury szkoły w  Jaranc- 
wie, a tym samym rozpoczęcia pracy nad pod­
niesieniem wsi Jaranowo i okolicy na w yższy

— A niech to w szyćko diabli wezm ą z ta ­
ką robotą.^ P rzez takie „coś“ człow ieka do 
domu gnać. Gdzie są te okularzyska? D a­
wać tu!

— Babka je już m ają; łata  ci koszulę w 
komorze. Miała je w  spódnicy, a nie w ie­
działa o nich. I tak się to stało.

— No, ja w as z tym i błyskańcam i nauczę 
porządku.

Juro skoczył do kom ory, w  której staru ­
cha osiemdziesięcioletnia Gasrowa, siedząc 
przy  oknie, zgięta w  pól, trzęsącym i, kości­
stym i rękami łatała lnianą koszulę. Szyła 
grubą igłą, bez naparstka, przy  czym gło­
w a silnie się jej trzęsła.

— Mamo, dejcie te okularzyska!
S taruszka trzęsąc głową, bez słow a zdję­

ła okulary.
Juro je w ziął i w yszedł z nimi do drew ut­

ni, położył na kloc i jednym  uderzeniem obu­
cha roztrzaskał.

—  Teraz w y mnie przez wasze durne 
okularzyska nie będziecie darmo gonić.

I poszedł z pow rotem  w pole.
Na południe przyniosła mu dwunastoletnia 

córka Zuzka w dwojaku obiad, deklamując 
jak w  szkole, że się m atka zgniew ała, że 
babka nie powiedziała m arnego słow a, ale 
że nic nie jadła, wzięła tylko różaniec, sie- 
dła w  kom orze i że tylko powiedziała, że 
już umrze i że się w kom orze modli, że mó­
wiła, że... Zuzka otarła nos ręką i poczęła 
chlipać.

Juro siadł pod krzak, m iędzy kolana w sta­
w ił dwojak i milczkiem jadł, co mu Ewa po­
słała. Zw łaszcza sm akow ały mu kluski

poziom oświatowo-kulturalny, a w  szczególno­
ści na w yższy poziom gospodarczy.

Nad komitetem tej uroczystości objął protek­
torat starosta nieszawski Leopold Piątkowski.

W  skład komitetu wchodzą: Kulpa Feliks, 
Przekw as Wojciech, Andrusiak Stanisław, 
Przekw as Antoni. Jonatowski Fr., Dąbrowiec- 
Ki, Jan, Krempeć Stanisław.

z bryndzą, k tóre niezmiernie lubiał.
Kiedy skończył obiad, dał resztę Zuzce 

i klepiąc ją po plecach powiedział:
— No teraz duchem leć, w chałupie sic 

przydasz.
Zuzka zw iązała garnki, podczesala palca­

mi włosy, popraw iła chustkę na głowie 
i rzuciw szy ojcu: Panie Boże dopomóż, śmi­
gała szybkim krokiem  w dół, strom ą, jak 
strzecha, uboczą, ku domowi.

Kiedy w ieczór Juro przyszedł, nie wszedł 
do izby, jeno poszedł ku bydłu do stajni. 
M ała Zuzka przybiegła do niego i rozpra­
w iała o tym, że babka chce napraw de 
um rzeć, bo już nie ma co na świecie robić, 
skoro nic nie widzi.

Juro w końcu wszedł do izby i spostrzegł­
szy  Ewę, schw ycił ją za rękę.

— Ewa, co się gniewasz, hę?  Co się cis­
kasz i nie popatrzysz, co?

— Co się będę m ordow ała z takim nie­
dźwiedziem!

— Czy by  cię nie ozeźliło, jakby cie ubo­
czą gnali po próżnicy, co? Ja se m yślał ki 
diabeł, a  tu przez takie nic człowieka gonić. 
Kto to słychał?

Juro w  nocy o trzeciej cichcem w stał, 
oglądnął dobytek i poszedł przez w ierchy do 
m iasta, o dziewiątej był już z pow rotem  w 
domu. Przyniósł babce nowiutkie okulary. 
Nie by ły  oczywiście dobrane, ale s ta ra  Gas­
row a była uradow ana i takimi, gubiąc je co 
chwila, jako i te stare. Co dnia rozbijała się 
za nimi, ale nie pow iedziała nikomu, jeno 
sam a szukała.

( D a ls z y  ciąg za  tyd z ie ń )
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Ulgi przy regulacji hipotecznej Wo*v" p u c u j e  «  spółdzielczości
Na o b sza rze  w o jew ództw  środkow ych  

i w schodnich  u regulow anie hipoteki jest po­
zo staw io n e  woli osób za in te reso w an y ch . 
Jed n ak że  z in ic ja ty w y  p ry w a tn e j now ych 
książek  h ipo tecznych  zak ład a  się b ardzo  
niew iele i w iększość  jednostek  gosp o d ar­
czych  nie posiada d o ty ch czas hipoteki.

Celem  zapob ieżen ia tem u szkodliw em u 
dla ży c ia  gospodarczego  stanow i o p raco ­
w ano  w m in iste rstw ie  sp raw ied liw ośc i p ro ­
jek t u staw y , m ający  na celu zniżenie kosz­
tów  regulacji hipoteki, nie u lega bow iem  
w ątp liw ości, że nadm ierne k o sz ty  są g łó w ­
ną p rzy czy n ą  ham ującą jej rozw ój.

P ro jek t op iera się na założeniu, że rozpo­
w szechn ien ie  hipoteki leży  w in teresie  nie 
ty lko  p ry w a tn y m , ale i publicznym , i że 
pań stw o  pow inno p rzy jść  z pom ocą w tym  
k ierunku  p rzynajm niej m niejszej w łasności 
ziem skiej (do 50 ha).

W o jew ó d z tw a  zachodnie i południow e po­
siada ją  h ipotekę pow szechną, za łożoną ko-

Frzysp ie szyć  budowę kanału 
W arfa —  GopSo —  Wisła

Społeczeństwo całej Wielkopolski coraz bar­
dziej uświadamia sobie korzyści powstałe wsku­
tek budowy kanału W arta — Gopło — Wisła. 
Odczuje te korzyści przede wszystkim wielko­
polskie rolnictwo. Dlatego też rolnicy tych ziem 
nieraz już wypowiadali się za przyspieszeniem 
budowy kanału. Niedawno wojewoda poznań­
ski przyjmował w tej sprawie przedstawicieli 
rolnictwo, przemysłu i samorządu terytorialne­
go Wielkopolski. Obecnie zaś de'egacja przed­
stawicieli drobnych rolników i robotników po- 
wia:u konińskiego z prezesem O.T.O, i K.R-L. 
Puknyskim złożyła w m inisterstwach: Komuni­
kacji i Skarbu prośbę o przyśpieszenie budowy 
kanału W arta — Wisła.. W prośbie tej deiegacja 
wskazała na olb-rzyarre znaczenie tego kanału 
dla życia gospodarczego tych ziem. Budowa ka­
nału bowiem ożywa żeglugę aa Warcie i skieru­
je ją do Bałtyku; powstanie zatym nowa wa­
żna droga dla wywozu płodów, rolnych z Po­
znańskiego i Kujaw do naszych portów mor­
skich.

szten i P ań s tw a  i o p artą  na m apach  k a ta ­
s tra ln y ch , spo rządzonych  rów nież p rzez 
państw o  i na jego koszt. T ym czasem  w  w o­
jew ódz tw ach  śro d k o w y ch  i w schodnich za ­
in te re so w an y  m usi z okazji za łożen ia księgi 
h ipotecznej op łacić nie ty lko m ierniczego, 
lecz tak że  musi ponieść znaczne św iad cze­
nia pieniężne g łów nie na rzecz S k arb u  P a ń ­
stw a.

Z ty ch  w zględów  p ro jek tow ana ustaw a  
p rzew id u je : zw olnienie od op łat sądow ych , 
pob ieranych  p rzy  p ierw iastk o w ej regulacji 
hipotecznej, (zw olnienie od op ła t stem plo­
w y ch  dokum entów  po trzebnych  do p ie rw ia­
stkow ej regulacji hipotecznej, zw olnienie od 
op ła ty  stem plow ej podań, w noszonych  do 
urzędów  p aństw ow ych , celem  uzyskan ia  

Tych dokum entów , zw olnienie od op ła ty  
stem plow ej i od opłat sąd o w y ch  um ow y 
pożyczki hipotecznej w  w ysokości 500 zl., 
zaciągn iętej nie później, niż w ciągu 6 m ie­
sięcy  od za łożen ia  księgi hipotecznej, w re ­
szcie zw olniene od obow iązku uzyskan ia 
zezw olen ia  w ład zy  sk arb o w ej na p ie rw ia s t­
ko w ą regulację  h ipo teczną (przepisan ie m a­
jątku spadkow ego  w  księdze hipotecznej) 
bez w zględu  na to, czy  podatek  sp adkow y  
zosta ł u iszczony lub zabezp ieczony .

Woj. wołyńskie, oddalone od . centrów prze­
mysłowych i dróg komunikacyjnych — gnębio­
ne było zbyt rozwiniętym w takich warunkach 
pośrednictwem. Trudnili się nim głównie Żydzi, 
wyzyskujący tamtejszych rolników.

Dopiero silnie rozwinięta spółdzielczość róż­
nego rodzaju zmieniła zasadniczo ten stan na 
lepsze. Tak więc na dzień 1-szy stycznia 1936 r. 
było na terenie woj. wołyńskiego 629 spółdziel­
ni wraz 125 tysięcami członków

Spotykamy tam spółdzielnie gospodarczo - 
spożywcze (234), spożywcze (55), rolniczo - 
kredytow e (230) i ogólne (62), mleczarskie (72).

Organizacyjnie należą one do Związku Spół­
dzielni Zarobkowych i Gospodarczych — oraz 
do związku „Społem 11 i „Hurt“. Ten ostatni 
obejmuje 20 spółdzielni gospodarczo - spożyw­
czych polsko - ukraińskich z 21 tysiącami 
członków i 123-ma sklepami. Oprócz tego 
istnieją dobrze rozwijające się spółdzielnie woj­
skowe.

Z obliczeń wynika, że na jeden tysiąc W oły- 
niaków — 322 należy do spółdzielni. Cyfra ta 
przewyższa odpowiednią cyfrę nie tylko w wo­
jewództwach środkowych i wschodnich, a!e 
nawet na Śląsku. Oby przykład Wołynia, gdzie 
spółdzielczość zdała świetny egzamin, pociąg­
nął za sobą i inne dzielnice, jęczące w karbach 
pośredników.

Czteroletni plan p rzeb u d o w y
mleczarstwa spółdzielczego

Podług obliczeń Instytutu Pułaskiego ponad 
14 proc. przychodów gotówkowych drobnego 
gospodarstwa rolnego stanowią przychody z 
mleka. W niektórych województwach przycho­
dy te przekraczają nawet 40 proc. całości 
wpływów.

Należy stwierdzić, że ponad 70 proc. mleka, 
podlegającego przerobowi w mleczarniach prze­
chodzi przez zakłady spółdzielcze. Na ogólną 
ilość 4.500 zakładów mleczarskich, spóldz efeii 
śest około 1.300. Dzienny przerób w spółdzielni 
wypada około 1.900 litrów, podczas gdy w mle­
czarni prywatnej przerób ten wynosi 300 litrów.

Tak maty przerób jest dowodem zarówno

Poznaj swój
Połączenie Bałtyku

Droga wodna jest najtańszym i najdogodniej­
szym sposobem przewozu. Dopiero kiedy w r. 
1466 odebraliśmy zabrane nam gwałtem i fał­
szem przez Krzyżaków Pomorze z Gdańskiem 
i W isłą od źródła do ujścia stała sie rzeką pol­
ską. rozpoczął się okres potęgi, i . dobrobytu 
Rzeczypospolitej. .

W isłą i jei dopływami spławiano zboże i drze­
wo do Gdańska. Za pszenice sandomierską, któ­
ra szla morzami Bałtyekiem i Północnem do 
Holandii i Anglii, otrzym ywaliśm y dukaty i zło­
to i Polska rosła w bogactwo i zamożność. Z na­
szej strony sprowadzaliśmy z Turcji i Peisii 
kosztowne materie, obicia, ubiory, futra, dyw a­
ny. wyroby ze złota i srebra oraz towary ko­
lonialne.

Te produkty wschodu przychodziły do nas 
Morzem Czarnym. Tak została otworzona łącz 
ność pomiędzy wywozem z Polski przez Bał­
tyk i przywozem do Polski przez Morze C zar­
ne. Polska stała się łącznikiem pomiędzy wscho 
dem azjatyckim i zachodem Europy.

Obecnie po odzyskaniu niepodległości i do­
stępu do morza, odżyła dawna myśl połączenia 
Bałtyku z Morzem Czarnym jedną, meprzerwai- 
na drogą wodna. Potrzebne byłoby w tym celu 
przekopanie kanału pomiędzy Dniestrem i Sa-’

kraj i ludzi
z morzem (żarnem
nem, który pod Zawichostem wpada do Wisły. 
Dniestr znów przepływa sprzymierzoną z Pol­
ską Rumunie i wpływa do Morza Czarnego.

Wymagać będzie to dużo kosztów i pracy, 
ale zatrudni tysiące bezrobotnych i da obu kra­
jom wielkie korzyści.

Wisła ze swymi douływami zajmuje prawie 
połowę Polski. Oprócz tego łączy już Wisłę z 
Niemnem kanał Augustowski, dzięki czemu roz­
szerza się sieć wodna Polski na województwa 
północno - wschodnie.

Polesie i Wołyń, które przepływa Prypeć ze 
swymi dopływami, są połączone z dorzeczem 
W isły przez kanał Królewski. Nasze rzeki za­
chodnie Noteć i W arta łączą sie z W isłą przez 
kanał Bydgoski. Gdy więc na południu Polski 
bedzie zbudowany katiał pomiędzy Dniestrem 
i Sanem, cały nasz kraj uzyska łączące sie dro­
gi wodne i będzie stworzona przez nie komuni­
kacja pomiędzy' Bałtykiem i Morzem Czarnym.

Uregulowanie zaniedbanych rzek w Poisce, 
pogłębienie istniejących kanałów i zbudowanie 
nowego jest zadaniem najbliższej przyszłość. 
S tw orzy to nowy czynnik dobrobytu w na­
szym kraju i da wielkie korzyści zw łaszcza roi 
nikom dzięki taniej komunikacji wodnej dla 
wszelkich produktów.

T. J.

nadmiernej konkurencji, jak i niskiego w yposa­
żenia naszych mleczarni.

Objawem tego stanu jest niska jakość masła, 
którego -cena na rynkach zagranicznych jest 
tańsza w porównaniu z -ceną masła innych kra­
jów. Ostatnio dzięki inicjatywie państwa, popar­
tej wysiłkami spółdzielczości, przystąpiono do 
przebudowy mleczarstwa oraz przygotowano 
warunki finansowe przez uruchomienie 7-milio- 
nowego kredytu inwestycyjnego.

Z tego też powodu, wydział mleczarski Zwią­
zku Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo-Go- 
spodarczych, przygotował w porozumieniu z or­
ganizacjami centralnymi mleczarskimi, czterole­
tni plan przebudowy mleczarstwa tak pod 
względem technicznym jak i organizacyjnym.

W edług tego planu, w  latach 1937 — 1940 z 
należących obecnie do Związku Spółdzielni 
Rolniczych i Zarobkowo - Gospodarczych spół­
dzielni mleczarskich, powinno ulec przekształ­
ceniu na spółdzielnie okręgowe szereg spółdziel­
ni, oraz przewidziane jest wybudowanie 394 bu­
dynków i zmechanizowanie 224 spółdzieini.

M Ł Y N Y  M ŁOTOW E
„ A T O M O "
Do przemiału paszy, makuchów, siana i t.p.

WYSYŁAMY  

na żądanie 

bezpłatne oferty.

Typ KL VI 6

P O L S K I E  T 0 W .  N.  H E I O
SP. Z O. O.

W a r s z a w a ,  PI .  D ą b r o w s k i e g o  8
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Ku lepszej przyszłości rolnika
S p r a w a  p r o d u lc e J I  f  w y ż y w i e n i a

W pogadance tej zastanowimy się nad tym, 
ile rolnicy w ytw arzają najważniejszych ziemio­
płodów, ile hodują inwentarza i jak wobec tego 
wygląda wyżywienie ludności.

W r. 1936 obsiane było pod pszenicę, żyto, 
jęczmień, owies, ziemniaki i buraki cukrowe 
w Polsce na 18 i pól milionów ha ziemi ornej 
i7'A milionów ha. Znaczy to, że pod inne zie­
miopłody. jak gryka, proso, groch, kukurydzę,' 
tasolę len, konopie, rzepak i rzepik, chmiel i ty­
toń przeznaczono 1% mil. ha.

Podział 17'i mil. ha na sześć głównych zie­
miopłodów przedstawia s:ę w sposób nasiępu- 
iący: pod pszenice uprawiono ziemi VĄ m:'i. 
ha, pod owies 21/4 mil. ha pod ziemniaki prawie 
3 mil. ha, pod buraki cukrowe 120 tys. ha. Zbio­
ry wyniosły: pszenicy 21 ki milionów kwintali 
(centnarów metrycznych), żyta 63% mil, kwin­
tali, jęczmienia 14 mii. kwint., owsa 26v> nul. 
kwintali, ziemniaków prawie 343 mil. kwintali, 
buraków cukrowych przeszło 25% mil. kwint.

Na pozór może to się wydawa ć bardzo 
dużo, jeżeli jednak zbadamy, ile w Polsce zbie- 
zają rolnicy przeciętnie z 1 ha, to okaże się w 
porównaniu z innymi krajami, że znajdujemy 
się gdzieś dopiero na szarym końcu. A więc 
pion pszenicy z 1 ha wynosi w Polsce mniej- 
więcej 12 kwintali, w Danii prawie 29, w Niem­
czech 21% w Czechosłowacji 17 kwintaii; plon 
żyta w Polsce z 1 ha około 11 kwintali., w Bei- 
gii 24, w Szwecji 19, w Czechosłowacji i Niem­
czech przeszło 17 kwintali; plon jęczmienia w 
Poisce 12 kwintali, w Danii 28, w Niemczech 
20, w Czechosłowacji 18; pion owsa w Polsce 
1134 kwintali, w Danii prawie 26, w Szwajcarii 
20, w Niemczech prawie 19, w Czechosłowacji: 
przeszło 17 kwintali. Pod względem buraków 
cukrowych gorsza niż Polska jest tylko Rosja 
sowiecka; my zbieramy 215 kwintali z 1 ha, 
Holandia 372, Dania 310, Niemcy 293, Czecho­
słowacja 262 kwintale. Nawet co do zbiorów 
ziemniaków na 16 krajów zajmujemy dopiero
13-te miejsce; Polska zbiera przeciętnie z 1 ha 
113 kwintali. Belgia 213% Norwegia ISO, Dania 
164, Niemcy 160, Czechosłowacja 12734 kwintali.

Z kolei rozpatrzmy teraz hodowle inwentarza 
żywego w Polsce. W r. 1936 było w Polsce ko­
ni 3% milionów, bydła 10% milionów, trzody 
chlewnej przeszło 7 milionów, owiec 3 mili i kóz 
niespełna 400 tysięcy. Na 100 ha ziemi roiniczej 
wypada przeciętnie 15 kcni. 40 sztuk bydła, nie­
spełna 28 świń i prdwie 12 owiec. Konina 100 ha 
więcej ma tylko Dania; wszystkie inne kraje 
inają ich mniej, gdyż zastępują konia w gospo­
darstwie samochodami i maszynami silnkow y-

mi. Jeżeli jednak porównamy Polskę pod wzglę 
dem bydła rogatego z innymi krajami, to stwier 
dzimy, że gdy u nas na 100 ha wypada 40 sztuk 
bydła, w Danii jest ich 101, w Niemczech 66, 
we Francji 48, w Czechosłowacji 51. Co do 
trzody chlewnej posiada. Polska na 100 ha 28 
świń, Dania 114, Niemcy 79, Czechosłowacja 
33 sztuk. Pod względem owiec z powodu brasu 
własnej wełny i setek miionów zl. wydawanych 
na zakup zagranicznej, zajęto się w Polsce w 
ostatnich latach gorliwiej ich hodować. Mamy 
zatem na 100 ha teraz 12 owiec, Anglia 128, Frań 
cja 30, Niemcy prawie 14, Czechosłowacja wię­
cej, a Dan a mniej niż 6 sztuk na 100 ha.

Ale ta mała ilość inwentarza w Polsce nie jest 
jeszcze najgorszym złem. Trzeba tutaj również, 
patrzeć na jakość. Na 3'/* miionów koni w mniej 
szych gospodarstwach wiejskich mała tylko i- 
lość przydatna jest dla wojska. Na 100 koni ku­
pują komisje remontowe 80 koni z folwarków, 
a tylko 20.sztuk od włościan. Na 10% milionów 
bydła mamy prawie 6 milionów krów, a tylko 
8 tysięcy pod kontrolą. Z tych 85 tysięcy kon­
trolowanych krów przypada na gospodarstwa 
mnieisze mało co więcej niż 18 tysięcy, gdy go­
spodarstwa większe oddają pod kontrolę prawie 
67 tysięcy krów, choc aż posiadają ich o wiele 
mniej. Przeciętna wydajność mleka od jednej 
krowy kouirolowanc' z gospodarstw mniejszych 
wynosi rocznie 2567 litrów, podczas gdy taka 
sama krowa w gospodarstwach większych da- 
le 3.337 litrów mleka. Taksamo tyiko na fołwal­
kach widzimy rasowe, dobrze opłacające się 
świnie i owce, podczas gdy włościanin z mc.h 
nie ma nawet połowy tego dochodu, któreby 
mógł osiągnąć przy umiejętnej i starannej ho­
dowli.

Jakie są skutki tego lichego gospodarowania 
na wsi, tej niewielkiej ilości nieszczególnych 
ziemiopłodów i słabego ilościowo i jakościowo 
stanu zw ierząt domowych? Przede wszystkim 
wielkie ubóstwo, cieżkie życie i ustawiczne la-, 
meldowanie. Włościanin skutkiem nieumiejętnej 
uprawy i hodowli ma niewielkie plony i lichy, 
inwentarz. Musi jednak sprzedawać, co się tyl­
ko da, aby mieć grosze potrzebne na opłatę po­
datków i świadczeń, na sól, naftę, kaszę. ubra. 
nie, buty i najniezbędniejsze potrzeby w swym 
gospodarstwie. Z tego powodu sam i jego ro­
dzina źle mieszka i marnie się żywi, co znów 
przyczynia się do tego, że często choruje i go­
rzej pracuje. Z krajów europejskich i Stanów- 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, Polska naj­
więcej zjada najmniej pożywnych ziemniaków. 
768 kg rocznie na głowę mieszkańca; jeszcze 
iako tako wygląda spożycie zbóż chlebowych,

207 kg na głowę. Ale w ystarczy popatrzeć na 
zużycie cukru, tego niezbędnego pokarmu dla 
człowieka. W Danii wypada rocznie na miesz­
kańca 50 kg., w Stanach Zjednoczonych 45 kg, 
we Francji'24 kg, w Niemczech 19, w ■Czecho­
słowacji 18 kg, — w Polsce natomiast n espełna 
3 kg.

Mało produkujemy i za mało jemy, gdyż Echo 
gospodarujemy. Zbiory pszenicy i żyta są w po­
równaniu z latami przedwojennymi większe tyi­
ko o 14 procent, jęczmienia są mnieisze o 4. 
owsa o 8 i pół i buraków cukrowych o 42 pro­
cent; jedynie podniosły się zbiory ziemniaków 
o 22 i pól procent. Wobec słabego wzrostu a 
naw et ubytku ziemiopłodów i niewielkiej, nad­
wyżki zwierząt domowych, ludność Polska, 
wzrosła z 25 i pół milionów w r. 1900 do 34 mil. 
w r. 1936, czyli o 25 procent. Temu wzrostowi 
nie dorównały nawet ziemniaki. Z roku na rok 
przybywa nam około 400 tysięcy Judzi, nato­
miast ziemia, która ma ich wyżywić, pozostałe 
zawsze ta sama, a postępy w powiększeniu żyw 
ności są bardzo nieznaczne.

Już dziś gospodarz odejmuje sobie i dzieciom 
żywności od ust, aby mgł sprzedać cośkolwiek 
na zaspokjoenie najpilniejszych potrzeb i na po­
krycie najważniejszych wydatków. Co bedzie, 
jeżeli ludność będzie nadal wzrastała,, za lat 10. 
a . może już 5?

W naszym handlu zagranicznym otrzymujemy 
najmniej jedną, trzecią należności za wywóz 
produktów rolnych. Z tych pieniędzy opłacamy 
procenty od długów, zaciągniętych w innych 
państwach. Jeżelibyśmy nie płacili naszych zo­
bowiązań, stalibyśmy się niewypłacalni i Pol­
ska byłaby bankrutem.

Z tego wynika, że zarówno ma potrzeby w e­
wnętrzne jak i na wywóz zagranicę Polska 
rolnicza musi mieć jak najwięcej produktów. 
Ponieważ już dzisiaj ma ich niewiele, a za kilka 
iat będzie ich mieć za mało, musimy zastanów .ć 
się, co należy zrobić, aby produkcie rolna pod­
nieść pod względem ilości i jakości. Na- to- nie 
ma innej rady i odpowiedzi, jak te. że musimy 
lepiej gospodarować. Od włościan w Polsce za­
leży powiększenie i polepszenie zbiorów i ho­
dowli. Dopiero wtedy rolnicy będa sie lepiej ży ­
wić i pracować, dopiero wtedy będziemy mogu 
dostarczyć całej ludności potrzebnych prodiu:- 
lów wiejskich, posiadać zapasy na wypad A 
wojny i w czasc  pokoju wywozić zagranice 
zboże, mąkę i produkty; hodowlane, gdy każdy 
rolnik zbiór z 1 ha podniesie przynajmniej o 1 
kwintal.
' Jak dojść do takich warunków., ma być przed­
miotem naszych pogawędek. Piast.
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Spółdzielczy zbyt owoców
W  życiu gospodarczym Polski wiele rzeczy 

wym aga jeszcze gruntownej zmiany. Dotych­
czas bowiem na każdym kroku spotykam y się 
ze zjawiskami nie tylko dziwnymi, ale — co 
najbardziej boli — i szkodliwymi.

Jako przykład weźm y produkcję sadowniczą.
Rolnicy narzekają, że zmuszeni są sprzeda­

wać owoc za bezcen, wskutek czego nie opłaca 
się pielęgnacja drzew owocowych, zwalczanie 
szkodników oraz wszelkie zabiegi w sadzie, 
zmierzające do polepszenia jakości owoców. 
Z drugiej strony wiadomo, że corocznie przy­
wozimy z zagranicy za kilkanaście milionów 
złotych najrozmaitszych owoców. W skazuje to, 
że brak jest odpowiednich, w łasnych owoców, 
że nasza produkcja sadownicza nie w ystarcza.

Jak jedno i drugie należy tłumaczyć?
Jeżeli zajrzym y do miejskich owocarni, to 

przekonamy się, że cena owoców jest często 
] 0 razy i więcej wyższa od ceny otrzym ywanej 
przez rolnika. Każdy powie, że winne temu jest 
nadmierne pośrednictwo, które zagarnia dla 
siebie lwią część zysków. Jest to bezwątpienia 
prawda. T rzeba jednak wyjaśnić, dlaczego rol­
nik korzysta właśnie z tak drogiego pośrednic­
twa. Czynione to jest niestety na skutek pew­
nej niezaradności i lenistwa. U dużej części rol­
ników brak było wysiłku, dążenia, aby stan ta­
ki zmienić, aby usunąć zbędne a kosztowne po­
średnictwo, hamujące rozwój sadownictwa.

Jakże się dotychczas odbywa sprzedaż sa­
du, czy owoców z niego?

Otóż zwykle na wiosnę, gdy drzewa owoco­
we kwitną, w zyw a się sadownika - dzierżaw­
cę, albo ten zjawia się sam nie wołany i zaku­
puje wszystek owoc „na pniu“. Jasną jest rze­
czą, że na wiosnę trudno przewidzieć, ile bę­
dzie owocu do sprzedania, część bowiem znisz­
czy robactwo i grzyb, część zostaje rozkradzio- 
na, otrzęsiona przedwcześnie przez wiatr, owo­
ce mogą źle zaw iązyw ać itp. Nie podobna prze­
widzieć wszystkiego. Dzierżawca sadownik 
zawsze liczy na najgorsze i ofiaruje taką 
cenę, aby nawet w najniepomyślniejszych w a- 
warunkach mógł zarobić. Jest rzeczą jasną, że 
wobec tego czynsz dzierżawny wysoki być nie 
może. Rolnik na wiosnę zwykle nie posiada już 
nic do sprzedania, na przednówku pieniędzy mu 
potrzeba, przyjmuje zatem zaproponowaną sh- 
mę. W  jesieni dopiero dochodzi do wniosku, że 
owoc oddał sadownikowi prawie za darmo. Nie 
wiele taki żal spóźniony pomaga, a na następ­
ną wiosnę robi to samo. 1 tak się dzieje prawie 
w całym kraju z roku na rok.

Oczywiście w szyscy rolnicy przyznają, że 
tak kosztowne pośrednictwo w sprzedaży owo­
ców jest zbyteczne, a naw et szkodliwe. Trzeba 
więc zastąpić go inną formą handlową.

Sam rolnik ze względu na .pracę i zajęcie in­
nego rodzaju nie może zająć się wyszukiwa­
niem nabywców na swe owoce. Musi zatem 
ktoś go w tym  zastąpić. Pośrednik ten jednak 
nie może być zbyt kosztowny. A tańsze po­
średnictwo uzyskać tylko możemy przy zmie­
nionej formie sprzedaży, nigdy zaś w jej obec­
nej formie.

Tą nową formą może być tylko spółdziel­
czość. Nie ma tu zresztą żadnej nowości. Zagra­
nicą bowiem spółdzielcza forma sprzedaży za­
równo ziemiopłodów, uprawianych na polu, jak 
owoców, iest w użyciu powszechnym ku Wiel­
kiemu zadowoleniu zarówno samych rolników- 
producentów, jak i nabywców.

Spółdzielcza forma pośrednictwa jest rolni­
kom dobrze znana. Jeżeli chodzi o spółdzielczą 
sprzedaż owoców, to polega ona na tym, że kil­
kudziesięciu lub więcej właścicieli sadów po­
wołują do życia specjalną spółdzielnię, która 
bądź sama zajmuje się sprzedażą, bądź kilka 
spółdzielni organizuje centralę, która zajmuje 
się wyłącznie korzystnym  spieniężeniem pro­
dukcji sadowniczej. Takie spółdzielnie lub cen-

Ostatnio nadchodzą wiadomości o silnym 
gniciu ziemniaków. Jest prawdopodobne, że do 
wiosny w  wielu gospodarstwach nie pozostanie 
zupełnie ziemniaków nadających się do sadze­
nia i dalszego wyżywienia. Nie w szystkie jed­
nak odmiany ziemniaków w  jednakowym stop- 
nu podlegają gniciu. Odmiany wczesne, jak 
Amerykany, Almy, Kmiecie i inne gniją najbar­
dziej. Takie ziemniaki trzeba przede wszystkim  
przeznaczyć na spasanie i używ ać do jedzenia; 
albo jeżeli jest ich więcej to zawczasu sprze­
dać. Niezbędnym warunkiem dobrego przecho­
wania jest staranne przebranie ziemniaków 
przed zakopcowaniem lub załadowaniem i na­
leżyte ich przesuszenie. Tem peratura w kop­
cach i w  ogóle w  miejscach pizechowania, jak 
piwnice, doły, nie powinna być w yższa niż 4—5 
stopni i m'e powinna spadać poniżej 1 stopnia. 
P rzy tem peraturze wyższej następuje szybkie 
gnicie —a przy niższej od 1 stopnia tem peratu­
rze ziemniaki stają się słodkie, niesmaczne.

Obecnie więc koniecznym jest sprawdzenie, 
w  jakim stanie znajdują sę przechowywane 
ziemniaki. W dzień pogodny, niemroźny należy 
kopiec otworzyć w kilku miejscach i przekonać 
się czy kłęby są zdrowe, czy nie kiełkują.

W  razie stwierdzenia gnicia, kiełkowania, 
tworzenia się małych bulwek na kłębach, trze­
ba otworzyć cały kopiec i przebrać ziemniaki,

trale istnieją we wszystkich krajach zachod­
nich. Ponieważ zaś dzięki temu otrzym ują bez 
porównania w yższe ceny, to nic dziwnego, że 
sadownictwo w krajach tych rozwinęło się sze­
roko, że produkcja zaspakaja nie tylko spożycie 
krajowe (znacznie większe niż u nas), ale część 
owoców wywozi się nawet zagranicę. Te owo­
ce właśnie sprowadza i Polska, jakkolwiek na­
sze warunki w  zupełności pozwalają na taki 
rozwój sadownictwa, aby nie przywozić, lecz 
raczej wywozić owoce.

I epsza cena za owoce i w yższy dochód z sa­
du zachęci rolnika do dbałości o sad i drzewa, 
przekona go, że opłaci się starannie uprawiać 
ziemię pod drzewami owocowymi i zasilać ją 
nawozami. Rolnik nauczy się starannie zbierać 
owoce, sortować je, przechowywać, pakować 
itp. Jest to więc droga prowadząca do rozwoju 
sadownictwa w  naszym kraju. W ówczas też 
rolnik przekona się, że umiejętnie pielęgnowany 
sad owocowy daje z tej samej powierzchni 
przynajmniej dwa razy większy dochód czysty, 
aniżeli obfity plon zbóż, sprzedany po najlep­
szej cenie.

odrzucając wszelkie nadpsute, skaleczone, prze- 
rośnięie, a kiełki poodrywać.

W  normalnych warunkach ziemniaki zaczy­
nają kiełkować dopiero pod wiosnę, w  roku zaś 
obecnym w wielu gospodarstwach już w po­
czątkach listopada ziemniaki poprzerastały, 
a nawet potw orzyły się młode kłęby.

Dowodzi to, że tem peratura w kopcach była 
dość wysoka, a kłęby nie zostały dostatecznie 
przesuszone przed zakopcowaniem.

Lepiej jest od razu podczas przebierania od­
rzucić większą ilość ziemniaków nieodpowied­
nich i spaść je chociażby w większych dawkach, 
niż narazić się na dalsze gnicie ziemniaków.

Przebrane ziemniaki nie należy okrywać zbyt 
grubo. Należyte urządzenie przewietrzania kop­
ców przyczynia się do dobrego przechowania.

Wietrzniki (lufty) robi się czy to w górnej 
części kopca, pozostawiając przez całą długość 
słomę mienakrytą ziemią, czy też daje sie otw o­
ry  na bokach w odstępach, mniej więcej 1 i pół 
mtr, przykryte grubą garścią słomy.

W  ten sposób usuwa się nadmiar gazów i pa- 
ly  wodnej, które tworzą się w  czasie przecho­
wania ziemniaków.

W  gospodarstwach, posiadających większe 
zbiory ziemniaków, w  tym roku przyrządzają 
kiszonki z ziemniaków parowanych. Kiszonka 
taka jest dobrą paszą i dobrze się przechowuje.

Jak zabezpieczyć przed gniciem ziemniaki
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Gromada G.

W  odpowiedzi na list W asz wyjaśniamy, że sto­
sownie do art. 15 ustaw y samorządowej obecnie 
obowiązującej Gromada jest podmiotem majątku, do­
bra gromadzkiego i innych praw majątkowych. 
A więc gromada może posiadać swój własny mają­
tek. Artykuł 17 prawa samorządowego mówi, że do 
zakresu działania gromady należy zarząd majątkiem 
i dobrem gromadzkim, tudzież rozporządzenie do- 
chodamy z tych źródeł. A więc — naszym zdaniem 
— gromada, jeśli posiada plac i swój dom szkolny, 
to może wydzierżawić go gminie i żądać od gminy 
komornego za wydzierżawiony plac i dom. Należ­
ność za komorne przedawnia się w ciągu pięciu lat, 
a więc obecnie za 1931 rok komornego żądać nie ra­
dzimy, gdyż gmina bronić się będzie przedawnie­
niem pięcioletnim. Podobno niektóre gminy zabiega­
ją o to, aby gromady zrzekły się majątku gromadz­
kiego na rzecz gminy wiziględinie, żeby gromady od­
dały swój majątek gromadzki w administrację Za­
rządu Gminnego. Zależy to wyłącznie od uchwały 
rady gromadzkiej i jeśli rada gromadzka uchwali 
majątku swego gminie nie przekazywać ani też nie 
oddawać go w  administrację Zarządu Gminy — to 
takiej uchwały nikt nie może zmienić.

Na zasadzie art. 23 prawa samorządowego w ydat­
ki, związane z wykonywaniem swych zadań, pokry­
wa gromada z dochodów z majątku gromadzkiego 
i tym należy argumentować swe żądanie płacenia 
komornego za wydzierżawiony dom.

Ob. Stefanowi Kalinie w Sandomierskiem.
W  odpowiedzi na list W asz wyjaśniamy, co nastę­

puje: W myśl art. 50 ustawy o scalaniu gruntów do 
komasacji gruntów, wszczętej przez rząd rosyjski 
przed lub w  czasie wojny światowej stosuje się 
przepisy takie: 1) jeśli nie ma aktów postępowania 
scaleniowego i uczestnicy scalenia są w posiadaniu 
nowych dziaiek — to władze ziemskie (Komisarz 
Ziemski) zarządzi dokonanie faktycznego stanu po­
siadania i pomiar ten zatwierdza Starosta Powiato­
wy. 2} Drugi wypadek może być taki: są dowody 
starego przedscaleniowego stanu posiadania, jednak 
brak jest aktów postępowania scaleniowego i z po­
wodu pokrzywdzenia co najmniej V* uczestników 
skarży się na otrzymane dziatki — wtedy władze 
ziemskie zarządzą dokonanie pomiarów faktycznego 
stanu posiadania, jeśli okaże się skarżący nie mają 
racji — to w tedy skargi skarżących odaia się, jeśli 
zaś skargi są słuszne — to uwzględnia się je:

3) Trzeci wypadek jest taki: brak jest dowodów 
starego stanu posiadania i brak jest aktów postępo­
wania scaleniowego, a uczestni-cy wnoszą sikargi z po­
wodu pokrzywdzenia — to w tedy wtadze ziemskie 
najpierw przeprowadzają dochodzenie na miejscu 
w obecności stron zainteresowanych i przy udziale 
biegłych i następnie uwzględniają lub oddalają zło­
żone skargi przez uczestników scalenia.

Co się tyczy wspólnot — to prosimy napiszcie 
nam, jakie to były wspólnoty ukazowe czy serwitu­
towe, a wtedy będziemy mogli wyjaśnić. Odpisując 
prosimy nam podać więcej szczegółów o sprawie, 
gdyż w tedy możemy dobrze poradzić.

Ob. K. Ambroziewiczowi na Kujawach.
W  odpowiedzi na list W asz wyjaśniamy, że przede 

wszystkim należy sprzedawcę wezwać rejentalnie do 
sporządzenia aktu rejentalnego kupna-sprzedaży praw 
spadkowych. Jeśli sprzedawca do rejenta przybędzie 
i akt sporządzi — to wszystko jest w porządku. Jeśli 
nie przybędzie i aktu nie sporządzi — to wtedy można 
będzie najpierw złożyć skargę do Prokuratora o po­
ciągnięcie rzekomego sprzedawcę do odpowiedzialno­
ści karnej. Dopiero potym można będzie robić spra­
wę cywilną o zwrot wpłaconej sumy. skargę o dzia­
ły i w tedy obcego nabywcę praw spadkowych za 
zwrotem ceny nabycia uwidocznionej w akcie rejen- 
talnym i kosztami aktu można będzie usunąć od dzia­
łów. Wszystkie skargi w tej sprawie trzeba napisać 
bardzo starannie. Życzymy powodzenia w pracy!

Jan Nosek, adwokat.

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I
„O bserw ato rka": Fotografia bardzo niewyraźna

i nicby z niej w gazecie nie wyszło. Prosim y o ak- 
tualne wieści. Cześć!

P. A. Stasiew icz, Rafalówka: Na ten temat pisze 
jeden z Czytelników list, który niech sobie Pan 
przeczyta w dziale „Co nam piszą Czytelnicy". 
Cześć!

P. Stefan Rosowski Cieszymy się szczerze 
z Pańskiego postąpienia. Dowody przesłaliśmy pod 
właściwym adresem. Cześć!

K o ń  z i m i e
W sk u tek  słabego  p rz y ro s tu  pog łow ia  koń­

skiego ceny  koni trzy m a ją  się na  do tych­
czasow ym  poziom ie. T ym  bardziej na  p rz y ­
sz łą  w iosnę, gdy  rozpoczną się pilne rob o ty  
w  polu —  ceny  na konie będą  niezłe. P rz e ­
trzym an ie  koni p rzez  zim ę p rzed s taw ia  dla 
rolnika pew n ą trudność  z pow odu b raku  
pasz .

D użą pom ocą w  pokonyw aniu  tej tru d ­
ności będą ziem niaki, k tó ry ch  u rodzaj 
na ogól je s t zupełnie dobry . Koń w  lek­
kiej p ra cy  całkiem  dobrze m oże być 
p rz e trzy m an y  na p a ro w an y ch  lub p ie­
czonych ziem niakach. O czyw iście  p rzy  
ciężkiej p racy  dodatek ow sa bedzie koniecz­
ny. Na zak ładkę w y s ta rc z y  trochę siana lub 
sieczka z siana i słom y  jare j, jeżeli siana 
jest m ało. Ziemniak: p rzed  p arow an iem  po­
w inny  być  s ta ran n ie  w ypłukane , bez ziemi 
i piasku, gdyż zan ieczszczone i zgniłe m ogą 
w y w o ła ć  n iebezpieczną kolkę. Ż łoby  p rz y ­
najm niej raz na tydzień  trzeb a  dokładnie 
w y m y ć  w odą w apienną. W szelk ie  niedoje- 
dzone resztk i trz e b a  z niego usuw ać, aby  nie 
dopuścić do ich pleśnienia. W iadom o bo­
w iem , że w szelka p asza  sp leśn iała  jest dla 
zw ie rzą t szkodliw a.

Szkodliw ym i rów nież  są n iek tó re sposoby 
„upiększania41 konia: s trzyżen ie  s ierśc i i na­

k ry w an ie  deram i w  ciepłej stajn i w  celu na­
dania koniow i lśniącej sierśc i. Koń na  zim ę 
dostaje długiej sierści, k tó ra  go chroni przed  
zim nem  i deszczem . P rz y c ię ta  s ie rść  nie 
spełn ia  roli ochronnej —  śnieg i deszcz nie 
sp ły n ą  po niej, lecz dostaną się do sk ó ry  — 
co w y w o łu je  często  o ch w at łub zapalenie 
nerek. S trzy żen ie  jest n ieszkodliw e tylko 
w  k ra jach  ciepłych, skąd  ten  zw yczaj p rz y ­
szedł zapew ne do nas.

Niemniej szkodliw ym  jest n ak ry w an ie  ko ­
nia deram i w  stajn i po to, b y  m iał lśniącą 
sierść . Koń w  ciepłej stajni pod derą  poci się, 
a w y p ro w ad zo n y  następnie na m róz bez de­
ry  ła tw o  się zaziębia. T rzeb a  w ięc konia n a­
k ry w a ć  derą, lecz nie w  stajni, a na dw orze, 
g d y  częstok roć długie godziny stoi n a  ta rg u  
lub p rzed  gankiem  czy kościołem . Lśniącej 
sierci koń dostaje, g d y  jest ży  w iony m arch ­
w ią z dodatkiem  nie w ielkiej ilości siem ienia 
lnianego (około 100 g ram ów ). M archew  jest 
doskonałym  środkiem  odżyw czym . Z ad aw a­
nie w ięc m arch w i będzie b ard zo  p o ży tecz­
ne, w płynie bow iem  dodatnio na  zdrow ie, 
konia, a i sierść  będzie lśnięca. Nie m ożna 
jednak  zad aw ać  m archw i, w  w iększej ilości 
koniom  u ży w an y m  do szybkiego  biegu, a w  
każdym  razie  na 6 godzin p rzed  biegiem  za­
p rz e s tać  żyw ien ia  m archw ią.

Od dobiegu rozkładu dnia w oborze
z a le ż y  p o w o d z e n ie  w  h o d o w li

W  hodowli bydła bardzo wiele zależy od te­
go w jakiej kolejności będziemy wykonywać 
w oborze swoją robotę i czy przestrzegać bę­
dziemy pewnych jednych i tych samych godzin 
wyznaczonych na żywienie, dojenie, pojenie 
itp„ wreszcie zapewnienie krowom przez jakiś 
czas spokoju. Niewłaściwa kolejność ezyoośct 
może spowodować gorsze wykorzystanie pa­
szy, a za tym zaś pójdzie obniżenie wydajności 
mleka. Opóźnianie zaś zadawania paszy d',a 
krów powoduje ich niepokojenie się, co zaraz 
odbija się na wydajności. Nie ma. znaczenia zaś 
to, czy będziemy zadawać lub doić krowy wcze­
śniej rano, czy później. Przestrzegać jedynie 
należy, żeby czynności "te odbywały się co­
dziennie o tej samej godznie oraz. by raz usta­
lony porządek nie ulegał zmianom.

Jak wygląda właściwy rozkład dmia w oborze 
z dwurazowym żywieniem, podajemy niżej:

Godzina 4 i pół lub 5 — ranny udój.
Godz na 5 i pół żywienie: połowa dziennej

dawki paszy soczystej, pół dawki siana, pojenie.
Następnie usuwanie nawozu, ścielenie, czysz­

czenie krów.
Do godz. 11 lub 12 — spokój w oborze: krowy 

leżą, przeżuwają.
Godzina 11 lub 12 — południowy udój.
Do godz. 16 — spokój w oborze.

Godzna 16 — dzienna dawka paszy treści­
wej. pół dawki paszy soczyste], pół dawki sia­
na. Pojenie.

Godziia 18 — udój wieczorny, po jego zakoń­
czeniu — zakładka całej porcji słomy na noc.

Dla poszczególnych czynności możemy w na­
szym gospodarstwie wybrać doeodmeisze go­
dz ny, pamiętać należy jednak, że doić należy 
zawsze przy pustych żłobach. Jeżeli krowy sa

@3 nowych Kolek Rolniczych 
powstało w jednym miesifeu

Prezydium  Centralnego Tow arzystw a Orga­
nizacyj i Kółek Rolniczych zatwierdziło 63 no­
wopowstałych Kółek Rolniczych w  przeciągu 
miesiaca października b. r. W tym : na obsza­
rze woj. lubelskiego 17, kieleckiego 15, łódzkie­
go 12, wołyńskiego 8, białostockiego 5, w ar­
szawskiego 3 i nowogródzkiego 3.

przyzwyczajone inaczej, to nowy porządek ła­
two zaprowadzimy, podczas przechodzenia z pa­
szy letniej do żywienia oborowego.

Pasze, wpływające źle na smak lub zapach 
mleka (kapusta, brukiew i inne), należy zadawać 
w porze możliwe odległej od czasu dojenia.

Uprzątanie nawozu, ścielenie i czyszczenie 
krów powinno być wykonywane po doju; w 
przeciwnym wypadku pył i brud z powietrza 
może zanieczyszczać mleko.

Kolejność zadaw ana poszczególnych pasz po­
winna być następująca: 1 — pasza treściwa (na 
sucho), 2 — pasza soczysta, 3 — siano. 4 — po­
jenie, 5 — słoma.

W  y sokomle cznym krowom, otrzymującym 
więcej paszy treściwej, można dzienną jej daw­
kę podzielić na 2 ra.zy.

Dwurazowe w ciągu dnia żyw'enie bydła jest 
mniej kłopot1 i we, niż trzechrazowe. W prow a­
dzone w praktyce drobnych i większych go­
spodarstw daje bardzo dobre wyniki.

W Y T W Ó R N I A  A K C E S O R I I  

S A M O C H O D O W O -L O T N IC Z Y C H

PRECYZYJNA 

OB R O B KA  

M E T A L I

19 M 0 T 0 LU X ”
W arszaw a, u l. Huculska 6
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R A D I O  N A  W S I
NIEDZIELA, DNIA 5 GRUDNIA

Godz. 8 min. 15: „Gazetka rolnicza".
Godz. 14 min. 45: „Przegląd rynków produktów 

rolnych".
Godz. 15 min. 10: K. Wilmański, gospodarz z Łę­

czyckiego wygłosi gawędę pt. „W zimowy czas".' 
Autor rozumiejąc szkodliwość poglądu, że zima .to 
dla rolników okres .wypoczynku i oczekiwania na, 
rozpoczęcie wiosennych robót polnych, wskaże na 
liczne obowiązki gospodarcze i społeczne, jakie 
oczekują . rolnika właśnie ■ zimą. W tym okresie, 
rolnik może przerobie to i owo w budynkach gospo­
darskich, poreparować uprząż, lub sporządzić róż­
ne narzędzia.

Godz. 15 min. 30:. Felieton z cyklu „Sylwetki za­
służonych rolników".

PONIEDZIAŁEK. DNIA 6 GRUDNIA
Godz. 15 min. 45: ,,Z pieśnią po kraju".
Godz. 16 min. 15: Śląska kapela' ludowa.
Godz. 18 min. 35: Pogadanka dla gospodyń wiej­

skich W. Tropaćzyńskiej - Ogonkowe]-pt. „Nie sa­
mym tylko chiebem człowiek żyje".

Godz. 18 min. 45: Dr M. Kacprzak wygłosi Poga­
dankę higieniczną p t.: „Jak się ustrzec chorób za­
raźliw ych'1.

Godz. 19: Audycja żołnierska.

Kalendarz gospodarski na rok 1938
W yszedł z druku kalendarz gospodarski 

C. T. O. i K. R-u na rok 1938. Całość liczy 450 
stron i zawiera następujące działy: społeczno- 
oświatowy, zagadnienia gospodarcze, wiado­
mości gospodarcze, prawne, budownictwo wiej­
skie i różne wiadomości. Szereg ilustracyj, ma­
pek, w ykresów i tablic uzupełnia artykuły w y­
bitnych fachowców rolnych i hodowlanych. 
Przystępna forma, podział na działy, wszech­
stronność zagadnień czynią z kalendarza go­
spodarskiego prawdziwego przyjaciela rolnika

WTOREK, DNIA 7 GRUDNIA 
Godz. 18 min. 35: Aktualna pogadanka rolnicza. 
Godz. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza" in ż .W .

Tarkowskiego.
ŚRODA, DNIA 8 GRUDNIA 

Godz. 14 min. 45: Fr. Ha-jkowski wygłosi poga­
dankę spółdzielczą pt. „Dlaczego musimy zwięk­
szyć produkcję i spożycie mleka w Polsce".

Godz. 15 min. 15: Regionalna transmisja z Berlina. 
Godz. 18 miii. 05: Polska kapela ludowa F. Dzier- 

żanowsikiego.
Godz. 19 min. 15: Wieniec pieśni Śląska Cieszyń­

skiego.
CZWARTEK. DNIA 9 GRUDNIA 

Godz. 18 min. 35: Audycja dla młodzieży wiej­
skiej.

PIĄTEK, DNIA 10 GRUDNIA 
Godz. 18 min. 35: Pogadanka P. t. „Niedola dziecka 

kaleki". Jakże często na wsi można spotkać dzieci, 
których kalectwo spowodowane zostało po prostu 
brakiem dostatecznej opieki. Czy nieszczęśliwe te 
istoty zawsze otaczane są troskliwością, czy trak­
towanie ich nie budzi często zastrzeżeń i nie bywa 
wręcz oburzające, dowodząc przytłumienia naj­
zwyklejszych uczuć ludzkich? Oto pytanie, które 
musi postawić sobie każdy, komu nie obojętną bę­
dzie spraw a poruszona w tej pogadance.

Godz. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza" inż. W. T ar­
kowskiego.

SOBOTA, DNIA 11 GRUDNIA 
Godz. 18 min; 35: I. Nojek, miody rolnik z Piotr; 

kowskiego wygłosi pogadankę p. t. „Po co idziemy 
do szkoły rolniczej?".
■Godz, 18 min. 45: Fr. Jąszezuk w ‘pogadance p. t, 
„Brawo Żurawlówka" opowie o wynikach, jakie da­
ty wspólne wysiłki mieszkańców wsi Żurawlówka 
w pracy nad podniesieniem jej poziomu gospodarcze­
go i kulturalnego. Piękne rezultaty staw iają obecnie 
Żurawlówkę w rzędzie wsi, mogących innym służyć 
za przykład.

Godz. 19: Audycja dla Polaków za granicą.

Podstawi) opłacalności hodowli Z A p E w Ni 
j est  dobr y  z b y t  n a b i a ł u  ® °  WAM
spółdzielnia mleczarska, pracująca z w ł a s n ą  c e n t r a l ą  h o d o w l a n ą ,  którą jest

Związek Spółdzielni Mleczarskich 
i Jajczarskich w Warszawie, Hoża 51

O d d z i a ł y :  Lublin, Kapucyńska 1, Łódź, Kościuszki 29, Zanikowa 18.
S k ł a d y :  B iałystok, Sienkiew icza 28; Brześć n-Bug. P ierackiego 21; Kowel 

W arszaw ska 29; Druskienniki, Łuck. Jagiellońska 99; R ówne, 3 Maja 104; 
Baratiowicze Szosow a 155; Grodno, Dominikańska 16; Lida, Zamkowa 2, 
Pińsk, Bernardyńska 12, Krzemieniec, Królewska 2.

l*
n i C T n i  11 całkiem pewnie chore na m otylicę owce
U I J  I w L  j bydło rogate, Zasięgnijcie opinii lekarza w etery­

naryjnego. O  I  S  t  o  1 jest do n a b y c i a  w każdej a p t e c e .
Generalna Reprezentacja „SERUM'* Spółdz. lek, wet- 

Lwów ul. Piłsudskiego 18.

Ceny ziemiopłodów
W ubiegłym tygodniu iplacomo w hurcie za 100 ki­

logramów następujące ceny:

Warszawa: pszenica czerwona jara szklista od 30 
złotych do 31 złotych; pszenica jara 29 ztotycli i 50 
groszy, owies od 21 złotych do 22 złotych; jęczmień 
20 złotych i 50 groszy; otręby pszenne grube od 17 
złotych i 50 groszy do 18 złotych; otręby żytnie 1'5 
zJotych i 50 groszy; groch polny od 28 złotych do 
29 złotych; groch W iktoria od 29 złotych i 50 groszy 
do 31 złotych i 50 groszy; łubin niebieski 15 złotych; 
mak niebieski od 80 złotych do 82 złotych.

Poznań; żyto 22 złote i 25 groszy; pszenica od 27 
złotych do 28 złotych; jęczmień brow arny od 22 zło­
tych do 23 złotych; jęczmień od 18 złotych do 19 
złotych; otręby żytnie 15 złotych i 75 groszy; Otrę­
by pszenne grube 16 złotych i 25 groszy; łubin nie­
bieski 12 złotych i 50 groszy; łubin żółty od 13 zło­
tych do 14 ziotychi

Lwów: pszenica jednolita czerwona 27 złotych, i 25 
groszy; pszenica zbiorowa 26 złotych i 25 groszy, 
żyto jednolite 23 złote i 50 groszy; jęczmień bro­
warny od 2,3 złotych do 25 złotych; jęczmień prze­
miałowy od 19 złotych do 20 złotych; otręby żytnie 
z workiem 13 złotych i 50 groszy; otręby pszenne 
grube 15 złotycli i 75 groszy.

Kraków; pszenica dworska czerwona od 28 zło­
tych do 29 złotych;, pszenica targow a 27 złotych i 50 
groszy; żyto dworskie 24 złote i 50 groszy; owies 
jednolity 22 złote i 75 groszy; owies zbierany 20 
złotych i 75 groszy; jęczmień jednolity 22 złote i 25 
groszy; jęczmień przemiałowy 19 złotych i 25 gro­
szy; groch Wiktoria od 32 złotych do 34 złotych; 
łubin niebieski 15 złotycli i 50 groszy: maik od 83
złotych do 85 złotych; otręby żytnie 15 złotych i 50 
groszy; otręby pszenne 15 złotych i 25 groszy.

uleli lisi
W a r s z a w a ,  K o p e r n i k a  30 

W YDZIAŁ TECHNICZNO-LEŚNY
WYKONUJE:
plany gospodarstw leśnych, sza­
cowanie drzewostanów i mająt­
ków leśnych do działów rodzin­
nych, sprzedaży, podatkowych  
oraz wszelkie ekspertyzy, in­
spekcje i t. p., dotyczące prowa­
dzenia racjonalnej i rentownej 

gospodarki leśnej.

W YDZIAŁ NASIENNY
d o s t a r c z a  nasiona i sadzonki 
leśne gwarantowanej jakości.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie ...........................................6 zł
półrocznie . . . . . 3 zl
kwartalnie ............................ 1 zł 30 gr
miesięcznie ............................ —. 50 gr

P r z e d p ł a t a  na A m e r y k ę :
r o c z n i e ..........1 dolar 50 cent
półrocznie . . . .  — 75 cent.
1 egzemplarz — 4 cent.

P r z e d p ł a t a  na F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  na  N i e m c y :
rocznie 8 marek, półrocznie 4 marki

Nr konta P. K. O. 576.
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